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Stanowisko Chrzęść. Demokracji
wohec ostatnich wypadków.

Gwałt zadany porządkowi prawnemu
w Rzeczypospolitej uniemożliwił Prezy­
dentowi sprawowanie urzędu i spowodo­
wał wielkie niebezpieczeństwo zew­
nętrzne i wewnętrzne dia państwa.

Marszałek Sejmu — konstytucyjny
następca Prezydenta powołał rząd.

Szef tego rządu, poseł Bartel oświad­
czył, że ,,rząd bę’dzie stał bezwzględnie
na stanowisku Konstytucji i trwać bę­
dzie do wyboru nowego Prezydenta Rze­
czypospolitej przez Zgromadzenie Naro­
dowe".

Zadaniem klubu Chrz. Demokracji
musi być stanowczy wysiłek, aby zapew­
nić prawny rozwój dalszych stosunków’,
a przez to uchronić państwo od nieobli­
czalnych następstw. I dlatego klub Chrz.
Demokracji domaga się:

. 1) Aby Zgromadzenie Narodowe od­
było się w terminie przez Konstytucję
przewidzianym z zagwarantowaniem

bezwzględnej wolności i swobody e-

lekćjS;
2) Uchwalenia budżetu, zmiany or­

dynacji wyborczej, przedewszystkiem w

sensie zmniejszenia liczby pos-łów oraz

uchwalenia wniosku klubu Ch. D ., u-

prawniającsgo Prezydenta do rozwiąza­
nia Sejmu i Senatu;

3) Aby bezzwłocznie wypuszczono na

wolność i przywrócono na stanowiska

tych wszystkich, k’tórzy stanęli w obro­
nie Konstytucji i Prezydenta Rzplitej;

4) ,Aby zaniechano rugów na urzę­
dach, podyktowanych zemstą w związku
z zajściami dni ostatnich;

5) Aby natychmiast odebrano broń

organizacjom partyjno-politycznym, a

także o charakterze półwcjskowym i ’u­
sunięto je od funkcji właściwych tylko
organom państwowym,

LeczfC zamiast drażnić!
Konferencja prasowa w Ministerstwie spraw

wewnętrznych,
Wrzód pękł! - Co będzie da!lej? — Dla Zgromadzenia Narodowego
przygotować spokojną atmosferę! - Powrót do rządów konstytucyj­
nych, - Niema mowy o dyktaturze, -- Rzućmy zasłonę na to, co

było. - Atmosfera się przeczyściła. - Krótkie życie nowego rządu. -

Nie będzie porachunków partyjnych. - Ale rządzić Polską mogą tylko
ludzie odpowiedni. — Wielkopolska niech się uspokoi!

Warsza,wa, 19. 5 . (PAT). Dn. 19 maja
odbyła się w M. S. Wewn. konferencja
prasowa, na której p. min. spr. wewn.
Młodzianowski wygłosił następujące
przemówienie:

Prasa jest zwierciadłem, w którem
społeczeństwo widzi życie takiem, jakie
panowie mu je pokażecie. Stąd wpływ
prasy jest wielki. Oceniam znaczenie

jej jako czynnika w’ychow’awczego. Jako
kierownik polityki wew’nętrznej, który
chce wykorzystać praktycznie wszelkie
czynniki dla osiągnięcia swych celów,
zaprosiłem, tu panów, pragnąc nawiązać
’bezpośrednią styczność i współpracę z

panami. Wobec ciężkiej sytuacji, jaką
obecnie przeżywa państw’o, wzywam pa­
nów do współpracy nad uspokojeniem u-

mysjów, podnieconych dziś ponad miarę.
Przeżyliśmy coś, co możnaby nazwać pę­
knię’ciem wrzodu. Dołóżmy wszelkich
starań, aby materja rozdrażnienia, jaka
z wrzodu wypłynę’ła, nie zatruła nas.

W chwili obecnej społeczeństwo, podzie­
lone na dwa obozy, miota się jeszcze w

namiętnościach. Wierzę jednak w żywot­
ność naszego społeczeństwa i dlatego je­
stem przekonany, że w krótkim czasie

przejdziemy wszyscy na w’spólną drogę,
wiodącą do wyjścia z obecnego, trudnego
położenia.

Jestem upoważniony przez prezesa
Rady Ministrów’, aby ujmując sytuację
spraw wewnętrznych, zaczepić również
o zagadnienia szersze, które muszę po­
ruszyć, aby panom dostatecznie tę we­
,wnętrzną’ sytuację wyjaśnić. Mojem za­
,daniem w tej chwili jest uspokojenie i

przygotowanie w ten sposób warunków’
dla atmosfery, w którem Zgromadzenie
Narodowe mogłoby się odbyć normalnie.

Rząd stawia sobie to zadanie jako pierw­
sze i główne. W całym kraju panuje
spokój. Jedynie tylko Województwo Po­
zna-ńskie jest w tej chwili w stanie wzbu­
rzenia, które możnaby nazwać nienątu-
rąlnem. Jestem przekona.ny, źe. w prak­
tycznych i pozytywnych umysłach lud­
ności poznańskiej realna myśl o przy­
szłości państwa rychło weźmie górę nad

wybująłemi namiętnościami.
Uważam, że pierwszym krokiem,

który powinien przyczynić się do uspo­
kojenia umysłów jest jasne i wyraźne
przedstawienie koncepcji, na jakich o-

piera się rząd. Obecnie idziemy z calem

przekonaniem i z całą konsekwencją do

przywrócenia podstawowych zasad u-

stroju państwa, zakreślonych nam przez
Konstytucję. W’ybór Prezydenta bę’dzie
tym pierwszym aktem, od którego za-

cznie się jak gdyby nowy etap rozwoju.
Często mowa jest od dyktaturze. Otóż

dyktatura mogłaby powstać chyba tylko
tam, gdzie byłby człowiek, który może
i chce być dyktatorem. W Polsce niema

dzisiaj takiego człowieka — więc dykta­
tury nie będzie. Trzeba się raczej zająć
przygotowaniem dalszych etapów roz­
woju naszego młodego państwa. Ale za­
cząć należy od rzucenia zasłony na to,
co było. Tutaj zadanie prasy jest olbrzy­
mie. Rzeczowe ujęcie sytuacji, rzeczowe

wytknięcie zadań jest tym punktem wyj­
ścia, który całe społeczeństwo może
zwrócić ną tory uspokojenia i pozytyw­

nej pracy. Uważana, że prasa naa tutaj
przed sobą niezwykle doniosłe i nie­
zwykle poważne zadanie. Sądzę, że w

tej chwili jest moment, jaki zazwyczaj
następuje po burzy — przeczyszczania
się atmosfery, W tej czyściejszej atmo­
sferze należy budować dalej. Te cele

wytknął sobie rząd, rząd, którego istnie­
nie jest obliczone na bardzo krótki czas.

Trzeba jednak przygotować świadomość
tego, co musi się stać, aby nie powróciły
te stosunki, jakie mamy już dzisiaj za

sobą.
Pragnę tutaj jeszcze poruszyć kwe­

stję, o której dziś tak dużo się już mówi
i pisze, mianowicie to, co jedni nazywa­
ją czyszczeniem urzędów, a inni pora­
chunkiem. Rząd postawił sobie za zada­
nie sanację stosunków w urzędach i u-

sunięcie tych naleciałości, które są bez­
względnie do odrzucenia. Rząd chce wy­
korzystać obecny moment do przeprowa­
dzenia tego, co do niedawna przeprowa­
dzić się nie dawało, lecz niema zamiaru

czynić tego pod wpływem tej, czy innej
partji, ze względu na takie czy inne prze­
konania polityczne lub porachunki. Ten
ostatni zwłaszcza motyw jest specjalnie
wykluczony. Rząd postępuje tutaj tylko
w imię prostej i sprawiedliw. zasady, że
na stanowiskach urzędowych mogą być
wyłącznie ludzie nieposzlakowani. Rząd
w tym wzglę’dzie nie zejdzie ani na krok
od zasady sprawiedliwej i racjonalnej
organizacji.

Jeszcze parę słów o stosunku do pra­
sy. Rząd zniósł ograniczenia swobody
obywatelskiej, zniósł prewencję prasy.
Ograniczenia te pozostały tylko w Wiel-

kopolsce, gdzie wojewodowie mają u-

prawnienia do pewnych ograniczeń z

racji obow’ązujących tam ustaw. Jednak­
że rząd, a przedewszystkiem ja, jako mi­
nister spr,aw wewn., jestem w bardzo
trudnem położeniu, wobec gwałtownego
tonu polemiki prasowej. Tak prasa tu­
tejsza, jak i poznańska czyni bardzo
wiele, aby podtrzymać raczej stan pod­
niecenia umysłów.

Apeluję do panów w imię poczucia
obyw’atelskości, wskazując na znaczne

trudności sytuacji dzisiejszej, w której
wszyscy powinni zgodnie wytężyć
wszystkie siły, aby nastąpiło opanowa­
nie niezdrowych namiętności, aby wybór
Prezydenta mógł nastąpił nie w atmosfe­
rze zaślepionej walki, ale w atmosferze

rozważnego namysłu. Wzywam panów,
by panowie zechcieli wziąść to pod
uwagę.

Zgromadzenie Narodowe
28 maja?

Posłów i senatorów już zaproszon,o
na Zgromadzenie Narodowe.

Marszałek Rataj polecił oświadczyć
dziennikarzom, że kancelarja sejmowa
rozesłała zaproszenia senato’rom i po­
słom na Zgromadzenie Narodowe, któ­
re jak słychać, odbędzie się w Warsza­
wie w dniach 28 i 29 maja.

O kandydata oa prezydenta.
Warszawa, 20. 5. (Tel. wł.) Lewicowi

cy wymieniają kandydata na Prezy­
denta Rzeczypospolitej mars!z. )Piłsud­
skiego, lecz ten stanowczo nie chce

przyjąć tej godności i wysuwa osobę,
marszałka Rataja. Natomiast posłowie
Zw. L. N. oświadczają, że będą głoso­
wali za Wojciechowskim. :y

Nieprawdopodobne pogłoski.
Warszawa, 20. 5. (AW) Komentow-ane

są w sferach poselskich pogłoski, któ­
rym jednakże zaprzeczają, że stronnic­
twa Ćh. D,, Piast i N. P. R. doszły do po­
rozumienia z przedstawicielami lewicy
sejmowej co do osoby kandydata na

prezydenta Rzeczypospolitej. Dotych­
czasowe wersje o kandydaturach mar­
szałka Piłsudskiego, Macieja Rataja,
Michała Kobrzyńskiego i Aleksandra

Skrzyńskiego mogą być uważane za lu­
źne koncepcje.

Narady lewicy z mniejszościami
słowiańskiemi.

Warszawa, 20. 5. (Tel. wł.) Wczoraj
odbyły się narady bloku lewicy z przed­
stawicielami słowiańskiej mniejszości
narodowej. Posłowie mniejszości pro­
sili o pewne wyjaśnienia, które mają
otrzymać w cifgu dni najbliższych.

Piłsudski nieobce dyktatury.
Warszawa, 20. 5. (Tel. wł.) Kierow­

nik ministerstwa spraw zagranicznych
p. August Zaleski, przyjął przedstawi­
cieli prasy zagranicznej. Jeden z nich

zapytał, czy Piłsudski dąży do dyktatu­
ry. W odpowiedzi oświadczył p. Zale­
ski, że istotnie lewica i skrajna prawi­
ca wywierają nacisk na marszałka, aby,
ogłosił się dyktatorem, ten jednak prze­
ciwstawia się naciskowi. Mogą wszela­
ko zajść wypadki, które zmuszą go do
kroku podobnego.

Zupełna likwidacja wciskowej akcji.
Warszawa, 20, S. (Tel. wł.) Reszta

wojsk poznańskich z odcinków pod
Warszawą odjechała do swoich miejsc
garnizonowych. Szkoła podchorążych
wzięta do niewoli, następnie internowa­
na koło Wilanowa, odchodzi do Warsza­
wy. W ten sposób nastąpi zupełna li­
kwidacja wojskowej części niedawnych
zajść tragicznych.

Pułki poznańskie wracają do domu.

Warszawa, 20. 5 . (Tel. wł.)_ Wczoraj
zebrały się tu pułki poznańskie 57 i 58
w dziedzińcu koszar, przy ul. Bugaj,
które odjeżdżają do miejsc swego posto­
ju. Do żebranych przemówił kap. Łusz­
czewski, poczem rozdano żołnierzom

gazety i papierosy.

Wyrok w procesie P. P. P.

Warszawa, 20. 5. (Tel. wł.) W proce­
sie Polskiego Pogotowia Patrjotów za­
pad! wyrok. Prokurator zrzekł się o-

skarżenia o zamach stanu, natomiast

podtrzymuje oskarżenie jako winnych
organizowania zrzeszenia tajnego.

Pękosławski i Gorczyński sikażanj;
zostali na 4 miesiące twierdzy, Zaruski
2 miesiące tw’ierdzy, a Łubieński tylko
’miesiąc. Generał Leśniewski zóstał u-’

niewinniony. Pękosławskiemu. zaliczo­
no 2 miesiące aresztu prewencyjnego,
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,,Piast” i N. P. R. o obecnej i

sytuacji politycznej.
Wywiad specjalny ,,Dziennika Bydpo-
skiepo° z wicemarszałkiem J. Dębskim
(Piast) ż t?osłem K. Popieleni, prezesem

klnbn N. P. R.

Warszawa. 19 maja 1926 r.

Z p;;tąny przez warszawskiego ko­
respondenta wicemarszałek Sejmu Jan
Dębski (Piast) co sądzi o obecnej sytu­
acji politycznej Polski, odpowiedział:

- Ja i moi koledzy, z którymi mia­
łem możność porozumiewania się, po­
pieramy w pełni działalność p. mar­
szałka Rataja. Jesteśmy z wielkim u-

znanięm dla niego za to, że przyczynił
się do przywrócenia stanu prawnego i

zaprzestania wojny domowej. W chwi­
li obecnej należy skupić wszystkie wy­
siłki celem przeprowadzenia całkowitej
i istotnej pacyfikacji, niedopuszczenia
do wznowienia walk. Od rządu obecne­
go oczekujemy likwidacji okresu walki,
utrwalenia praworządności oraz opano­
wania agitacji żywiołów antypaństwc-
wych.

— Czego oczekuje p, marszałek od

Zgromadzenia Narodow’ego ?
— Zwołanie Zgromadzenia Narodo­

wego w miejscu i terminie, w’yznaczo­
nym przez marszałka Sejmu, jego wy­
nik, pow’inny być now’ym wyrazem pa­
cyfikacji i utrw’alenia stosunków kon­
stytucyjnych w Polsce. Zdajemy sobie

spraw’ę z tego, że Sejm obecny kończy
się. Nie sprostał on zadaniom, które
na niego kraj nałożył. Gdyby przed
nieuniknionem rozejściem się zdołał
zmienić konstytucję i ordynację w’ybor­
czą w kierunku w’zmocnienia w’ładzy
,prezydenta i sprowadzenia roli parla­
mentu na właściw’ą drogę, przyczyniło­
by się w w’ielkiej mierze do naprawy
już obecnie stosunków politycznych w

Polsce.
— Jaką zmianę przewiduje p. mar­

szałek w związku z przeinaczeniem
Status ąuo antę?

— Kryzys państw’owy, jaki przeży­
w’aliśmy, w’ykazał jak słabą jest ideolo­
gia w szystkich naszych stronnictw. Od-
rod.,enie życia państw’ow’ego, jeżeli ma

być trwałe, musi znaleść oparcie w od-
rcdzońem życiu stronnictw politycznych
,Wypadki ostatnich dni jeszcze bardziej
skupiły uw’agę ogółu nad zagadnienia­
mi politycznemi. Nie uchylając się od
załatwienia tych, któr(! -są najbardziej
palące, powrocie należy jak najszybciej
do spraw/ gospodarczo - finansowych,
które przedew’szystkiem decydow’ać bę­
dą o jutrze Polski. A w pracy sw’ojej
na wsi P. S. L, musi w dalszym ciągu
!przeciwdziałać agitacji żywiołów wy­
wrotow’ych, w’,ykorzystujących ostatnie

w’ypadki, co grozi ludowi wiejskiemu
ruiną gospodarczą i polityczną.’fr’fr

Poseł Karol Popiel, prezes klubu N.
P. R ., owiadczył Waszemu korespon-
towi:

— Stoimy na stanowisku, że central­
}i em zagadnieniem na drodze do roz­
wiązania obecnej sytuacji politycznej
w państw’ie jest zw’ołanie Zgromadzenia
Narodowego i umożliwienia mu powzię­
cia swobodnej decyzji wyboru prezyden­
ta. W rozmowie z p. ma,rszałkiem Sej­
mu wypowiedziałem się imieniem na­
szego stronnictw’a za możliwie szybkiem
zwołaniem Zgromadzenia Narodowego
po uzyskaniu gwarancji co do niezbęd­
nego bezpieczeństw’a i w’olności działa­
nia. Jest to stanowisko, które narówni
t’z nami podzielają w’szystkie odpowie­
!dzialne czynniki polityczne, tak, że mo­
!żna przyjąć za pew’nik, że Zgromadze­
nie Narodow’e odbędzie się najpóźniej
)pod koniec bieżącego miesiąca. Co do

miejsca odbycia. Zgromadzenia Narodo-

i.wegó, to, jak wiadomo, ustaw’a konsty­
)tucyjna pozostawia tę rzecz uznaniu

prezydenta Rzeczypospolitej. P. marsza­
łek Rataj zamierza, o ile mi wiadomo,
liść w tym kierunku, by Zgromadzenie
!Narodowe odbyło się w Warszawie, nie

(jest jednak wykluczone, że, o Iie nie

miałby dostatecznej gwarancji co do

jego bezpieczeństwa, w stolicy, to zde­
cyduje się na zwo,łanie no do Krakowa.

W oczekiw’aniu na decyzję Zgroma­
dzenia Narodowego wszystkie żywioły

(.państwowo myślące powinny się sku­
pić w solidarnym wysiłku uspokojenia
Skraju i możliwie szybkiego pow’rotu do
normalnych stosunków’. W myśl tego
,wskazania pracują jednolicie organiza­
cje N. P . R. we w’szystkich dzielnicach

państwa. (W.)

RADA MINISTRÓW.
Termin Zgromadzenia Narodowego.

Pomoc dla ofiar.

Warszawa, 19. 5. (PAT). Rada Mini­
strów na posiedzeniu w dniu 19 maja r. b,
uchwaliła wniosek w sprawie nadzwyczaj­
nego kredytu na pomoc doraźną dla ofiar
ostatnich wypadków oraz zastanawiała się
nad terminem zwołania Zgromadzenia Na­
rodowego i upoważniła prezesa Rady Mi;­
nistrów do porozumienia się z p. marszał­
kiem Sejmu w tej sprawie.

Generalny dyrektor poczt.
Warszawa, 19. 5. (PAT). P. Zygmunt

Jarszyński prezes okręgowej dyrekcji poczt
i telegrafów w Krakowie, objął dnia 18 b. ni.
zastępczo kierownictwo generalnej dyrekcji
poczt i telegrafów’.

Ustąpienie wice-ministra skarbu

Markowskiego.
Warszawa, 20. 5, (AW). Długoletni wice­

minister skarbu p, Markowski ustępuje
ostatecznie ze stanowiska.

Rugi wojewodów,
Warszawa, 20, 5. (AW). Przewiń,. cne

są daleko idące zmiany w obsadzie woje­
w’ództw, przyczem uporczywie utrzymują się
pogłoskj o przesunięciu na stanowiskach
wojewodów w Lublinie, w Łucku i Nowo­
gródku.

Co słychać w Grodnie?

Wypadki warszawskie w Grodnie odbi­
ły się bardzo silnem echem. Ponieważ jed­
nak władze zapanowały nad położeniem —

wszystko przeszło w spokoju.
Zaznacza się coraz silniej rozłam między

zamierzeniami i nadziejami PPS. a ideami,
które wprowadziły wojska Piłsudskiego do

Warszawy, W sprawie tej wypowiedział się
wiec socjalistyczny, odbyty w niedzielę w

sali teatru miejskiego, który uchwalił rezo­
lucję domagającą się zmian społecznych.
Na zamierzony pochód władze nie zezwo­
liły.

Uchwała ziemian.

Zarząd główny Związku Ziemian w War­
szawie w uchwałach swoich w dniu 18 b. m.

potępia walkę bratobójczą i wzywa swoich
członków do zachowania spokoju i zimnej
krwi, aby chłodnym rozumem szukać drogi
do obrony ładu i praworządności.

Zmiany w województwie łódzkiem.

Komendant korpusu łódzkiego gen. Ma­
łachowski, po usunięciu gen, Junga, zawie­
sił w urzędowaniu wojewodę Darowskiego
i zamianował nowego w osobie p. Remi­
szewskiego.

W związku z temi wypadkami wyjechał
do Łodzi główny inspektor MSWewn. p,
Twardo, który obejmie władzę w woje­
wództwie łódzkiem i zbada przebieg ostat­
nich wydarzeń, poczem przedstawi odpo­
wiednie wnioski w celu załatwienia sprawy.

Zupełna zmiana orientacji w M. S. Z.
Chłapowski opuśsi Paryż. - Skrzyński pojedzie do Londynu.

Warszawa. 20. 5 . (Tel. wł.)
W Ministerstwie Spraw Zagranicz­

nych widać przesunięcia się w stronę
dawnych aktywistów z czasów Rady Re­
gencyjnej. Zrazu powierzenie p. Zale­
skiemu tylko kierownictw’a urzędu przy
ul. Fredry, tłumaczyć można było w sen­
sie-chęci zachowania miejsca dla Skrzyń­
skiego po ostatecznem ustaleniu stosun_­
ków. Okazuje się jednak, że p. Zaleski
i Skrzyński stoją na z goła odmiennych
biegunach, a nadto dzielą ich pewne oso­
biste niechęci. Mianowany podsekreta­
rzem stanu w M. S. Z. p. Roman Knoll
jest również b. aktyw’istą i był urzędni­

kiem w delegaturze Lednickiego w Mo­
skwie. Obecnie w’yłaniają się pogłoski
o bliskiem wycofaniu Chłapow’skiego z

Paryża i zamierzenie nominacji jego na­
stępcą p. Jana Kucharzew’skiego, preze­
sa Rady Ministrów z okresu Regencji.
Aczkolwiek ostatnia nominacja ma ma­
ło cech prawdopodobieństwa, reklamuje
ją gwałtow’nie ,,Ekspress Poranny11, pi­
smo sulejowieckie. Dziennik ten w’ysyła
już Skrzyńskiego do Londynu dla zlu­
zowania Skirmunta. Są to bardzo cha­
rakterystyczne objaw’y, św’iadczące o po­
czątkach nowych wstrząsów’ w naszym

i urzędzie spraw zagranicznych.

Niemcy liczą na Piłsudskiego.
Obecny rząd polski dążyć będzie wedłu,g ich zdania do zawarcia

traktatu handlowego.

Beriin, 19. 5. (PAT), ,,Bórsen Kurier"
omawia w artykule wstępnym posła d-ra
Gremera nową sytuację, wytworzoną w

Polsce i wpływ tej sytuacji na stosunki go­
spodarcze między Niemcami a Polską. Ro­
kowania handlowe — pisze dr. Cremer —

nie doprowadziły do pomyślnych wyników
z powodu złej woli kół prawicow’ych w Pol­
sce (?). Poseł Diamand wielokrotnie wska­
zywał na konieczność zaprzestania wojny
celnej i zaw-arcia rozsądnego traktatu han­
dlowego. Autor artykułu wyraża nadzieję,
że obecny rząd stworzy odpowiednie pod­

staw’y dła rokowań j że dobra wola obu­
stronna doprow’adzi do zawarcia traktatu

pomyślnego dla obu stron. Szkody, wyni­
kające z wojny celnej dła Niemiec, jeśli na­
wet nie są tak w’idoczne, jak w Polsce, to

jednak są bardzo wielkie, Wszyscy ci, któ­
rzy spodziewali się, że wojna celna zmusi
Polskę do kapitulacji, zawiedli się w swoich
oczekiwaniach. Obecny moment psycholo­
giczny sprzyja pomyślnemu kształtow’aniu
się przyszłych stosunków między obu naro­
dami. Moment ten winno się po obu stro­
nach wykorzystać.

Generałowie w więzieniu.
Warszawa, 20. 5. (Teł. wł.) Genera­

łów Rozwadowskiego i Zagórskiego
przewieziono z Wilanowa do więzienia
wojskowego przy ul. Dzikiej. Znajdują
się tam już generałowie Prych i Jaź-
wiński, pułkownicy Paszkiewicz, An­
ders, Bajer oraz szereg młodych ofice­
rów.

Nowy szef misji wciskowej,
Warszawa, 20. 5. (Tel. wł.) Generał

Charpy mianowany został szefem woj­
skowej misji francuskiej w Polsce.

Generał Stanisław Haller jeszcze zawsze

internowany.
Warszawa, 20. 5 . (AW). Generał Sta­

nisław Haller internowany jest w dalszym
ciągu w hotelu ,,Bristol" w Warszawie, w

którym aż do wypadków warszawskich
mieszkał.

Konfiskata pism za pisanie prawdy.
Warszawa, 20. 5 . (AW). Wczoraj skon­

fiskowany został tutejszy organ N. P . R .

,,Głos Codzienny" za artykuł ,,Na drodze
dc ładu i porządku", w którym to artykule
,,Głos Codz-ienny" wskazuje na brak jakie­
gokolwiek programu przy dokonaniu za­
machu stanu, 1

Dramat w kościele.

Warszawa, 20. 5. (Tel. wł.). Historja
wystąpienia księdza kapelana Panasia w

kościele garnizonowym po nabożeństwie za

poległych w czasie walk ulicznych przed­
stawia się niesłychanie dramatycznie.

Zacny kapłan zbliżył się do generalicji
i stanąwszy mniej więcej naprzeciw gene­
rała Dreszera, zerwał ordery i rzucił je na

posadzkę, wołając: ,,Ciskam je, bo pałą mo­
ją pierś!".

Dygnitarze wojskowi pobledli, Szersza

publiczność nie zorjentowała się w zajściu
z powodu tłoku panującego i dopiero przed
fasadą kościelną zaczęto omawiać wyda­
rzenie. Ktoś ciekawszy w’rócił do wnętrza
świątyni i stw’ierdził, że odznaki leżały nie-
ruszone w tem samem miejscu. Nikt nie
miał odwagi podnieść ich.

Wydarzenie wywołało olbrzymią sensa­
cję i podziw dla odważnego kapłana.

Choroba b. ministra wojny.
Warszawa, 20. 5. (tel. wł.) ,,Polska Zbrojna"

donosi, że minister wojny z gabinetu Witosa

Malczewski, dostał ataku nerwowego. Nie prze,

s’taje płakać i krzyczeć że ,,nic jest winien tej
krwi”, wskutek czego generała umieszczono w

zakładzie dla nerwowo chorych.

Traged]a gen. Sosnhowshiego.
Poznań, 20. 5. (Tel. wł.) . Wysłannik war­

szaw’skiego ,,Kurjera Codziennego" rozma­
wiał z profesorem Juraszem w Poznaniu na

temat przebiegu choroby gen. Sosnkow-

skiego.
Lekarz oświadczył dziennikarzowi, że

do 17 maja położenie było bardzo niepew­
ne, a dopiero w dniu tym nastąpiła popra­
wa, subiektywnie jednak ranny cierpi nie­
wymownie. Nawet zastrzyknięcia morfiny
nie przynoszą ulgi. O ile w organizmie nie

nastąpi infekcja, należy spodziewać się wy­
zdrow/ienia. Niepewność trwać może je­
szcze przez 10-12 dni. Dr. Jurasz zazna­
czył, że tylko bardzo silny organizm mógł
i może przetrzymać chorobę. Rana pocho­
dzi z browninga wielkiego kalibru. Zresztą
nie chciał dr. Jurasz nic a nic powiedzieć,
Dodał tylko, że wprawdzie pacjent jest
przytomny, ale mówić nie może. Również
wprowadzanie pokarmu powoduje niesły-
chane bóle.

Ponowna kandydatura
p, Woiciechowskieflo na prezydenta.

Warszawa, 20. 5 . A.W .) W kuluarach sejmo­
wych posłowie Z.L.N. wyjaśniali swoje stanowi­
sko wobec zbliżającego się wyboru Prezydenta
Rzeczypospolitej. Poseł Rymar ośwadczył, 1 że
stronnictwo jego w żadnfm wypadku nie zgodzi
się na wybór Marszalka Piłsudskiego. Na zapy­
tanie, czy , takim, któryby miał szanse uzyskać
nia głosów prawicy będzie

’ Stanisław Wójcie,
cbowski, poseł Rymar odpowiedział twierdząco.

Rozłam w endecji.
Warszawa, 20. 5.5 (A.W .) W sferach Z.L .N . pa­

nuje duże niezadowolenie, z powodu wywiadu,
udziel,onego przez posła Czetwertyńskiego, przed­
stawicielowi Nowego Kurjera Polskiego, w któ­
rym opowiada, się za zwołaniem Zgromadzenia
Narodowego do Warszawy. Dzisiejsza Gazeta
Poranna oświadcza, że opinja posła Czetwertyń­
skiego jest absolutnie niezgodna ze stanowiskiem

klubu.

Groźne położenie przemysłu łódzkiego.
Łódź, 20 5. (tel. wł.) Ostatnie wypadki spo­

wodowały groźne położenie w przemyśle łódz­
kim, a raczej pogorszył się stan znacznie, gdy
weźmiemy pod uwagę i to, że w Skalmierzycach
stoi 86 wagonów surowca przeznaczonego dla
Łodzi. Fabryka Poznańskiego zwolniła 1500
robotników, inne zakłady również wymówiły
pracęm swy pracownikom.

P. Sokal uratował nas w Genewie.

Genewa, 19. 5 -

. (PAT). Lord Robert Ce-
cił w wywiadzie z przedstawicielem agenc’i
Havasa oświadczył m, i,: Stanowisko, jakie
zajął w czasie obrad naszej komisji delegat
Polski, było godne uznania. Jeżeli wolno
mi wyrazić o nim opinję, powiem, że było
to stanowisko męża stanu. Delegat polski
dał dowód, że ożywiony jest duchem Ligi
Narodów. Takie stanowisko zapewni za­
wsze krajowi, który jest reprezentowany
na zebraniu Ligi Narodów dobrą w’olę in­
nych członków Ligi, Obdarza się zaufaniem

kraj, który w sprawach jego obchodzących
wykazuje taki zmysł polityczny. Dzięki
swej rozwadze p, Sokal z pewnością nie na­
raził kraju swego na szkody, wręcz prz,e­
ciwnie.

Poselstwo litewskie zaprzecza.

Praga, 19, 5, (PAT). Poselstwo litew­
skie zaprzecza wiadomości o rzekomem

przekroczeniu granicy polsko - litewskiej
przez wojska litewskie.

Bunt czekistów w Mińsku.

Lwów, 19. 5. (PAT). ,,Gazeta Poranna"
w korespondencji z pogranicza sowieckiego
donosi, że w Mińsku wybuchł bunt czeki­
stów, wydelegowanych do wykonania wy­
roku śmierci na trzech Białorusinach, ska­
zanych za rzekomy bandytyzm polityczny.
Czekiści odmówili posłuszeństwa,, wobec

czego musiano wysłać oddział wojskowy,
który aresztował zbuntowanych. W odpo­
wiedzi na to robotnicy ogłosili strajk i urzą­
dzili demonstrację, żądając uwolnienia

aresztowanych.
Nowy rząd niemiecki uzyskał

votum zaufan!a.

Berlin, 19, 5. (PAT). W głosowaniu rząd
uzyskał znaczną większość. Za rządem gło­
sowały partje rządowe i socjaliści, przeciw­
ko — hittlerowcy i komuniści. Niemiecko^
narodowi wstrzymali się od głosowania.

Ofensywa francuska w Marokku.

Fez, 19. 5. (PAT). Pierwsze wiadomości
o rozpoczętej dziś rano ofensywie w Ma­
rokku donoszą o pomyślnem posuwaniu się
oddziałów francusko-hiszpańskich na ca­
łym froncie.

Wartość złota. P. minister skarbu usta­
lił wartość jednego grama złota na dzień
20 maja ha 6 złotych 97,85 groszy.



!Nr. lit) Piątek, dnia 21 maja 1926 roku. Str. 3.

Zniszczenie siedzib

poselstw zagranicznych,
Ucierpiały najbardziej pcsełstwa: be!gij-

skies duńskie i brazylijskie.
(Od naszego korespondenta.)

Warszawa, 19 maja.
Trudno uchwycić jakość i ilość szkód,

zrządzonych we wnętrzach mieszkań. A
kule wpadały do nich, miotane przez
strony walczące, przez karabiny maszy­
nowe, ustawione na dachach, wreszcie
])rzez rozmaitych amatorów-faszystów’,
często źle obchodzących się z bronią.
Współpracownik ,,Nowego Kurjera Pol­
skiego" zbadał straty W przedstawiciel­
stwach zagranicznych, mieszczących się
przeważnie w dzielnicach, rzuconych na

pastwę starcia. Szczególne straty ponio­
sły apartamenty poselstwa belgijskiego
w Ale,i Ujazdowskiej od kul karabino­
wych i szrapnełi. Mimo protestów po­
sła ustawiono mitraljezę w mieszkaniu
szofera na parterze i narażono gmach na

przeciwdziałanie wojsk rządowyęh. Na

podwórzu odbywała się walka, na bagne­
ty. Z szyb nie zostało śladu. Poseł z ro­
dziną schronił się’ do kuchni. Budynek,
w którym mieści się poselstwo duńskie

przy ulicy Pięknej, przedstawia widok

godny pożałowania. Sztandar narodowy,
ów przepiękny sztandar z białym krzy­
żem na czerwonem polu, poszarpany w

strzępy. Odłamki szrapnełi wcisnęły się
do bawialni dziecięcej, rozbijając w drza­
zgi urządzenie. Niebawem grad kul wle­
ciał do "sypialni i salonu. Żona dozorcy
domu padła trupem. W ogrodzie posel­
stwa. ustawiono barykady. Wszelki opór
ze strony przedstawiciela Chrystjana X

spełzł na niczem. Cały ranek piątkowy
spędził poseł Petersen-Arnstedt z swoimi

najbliższymi w piwnicy. Wichura nie
oszczę’dziła też poselstwa brazylijskiego
w Alei Róż. Kule przedziurawiły cenne

makaty, a jedną oryginalną chińską za­
mieniły na istne sito. Cała szafka por­
celany, zawierająca, bardzo rzadkie i o-

kazowe sztuki, przeobraziła się w stos

łupin i skorup. Jak wiadomo, rząd nasz

przyrzekł wynagrodzić szkody, jednakże
. wrażenie nieuszanowania miejsc ekste­
rytorialnych jest ogromnie ujemne i dla
imienia polskiego dokuczliwe.

Oczywiście, jest to przegląd pobieżny,
ujęty więcej ze strony zewnętrznej. Nie
mówi się o zniszczeniach na krańcach
miasta, na przedmieściu np. mokotow-
skiem, gdzie wichura zrównała z ziemią,
niejeden ubogi domek mieszkalny i po­
zbawiła biedactwo dachu. Ale, przecież
na walkę 48-godzinną, na użycie maga­
zynów amunicji, straty nie są potworne,
ani zbyt bijące w oczy. Zresztą samo ży­
cie zdziałało cuda i przyd,eptane chwilo­

we, pochwycone w obcęgi zakrwawione,
wypełzło znowu i zaczęło się mienić w tę­
czy stubarwnej ruchu i siły. Nim było
się oglądnąć, wprawiono szyby, zrówna­
no okopy, podniesiono trupy latarń, na­
prawiono zerwane druty sieci tramwa­
jowej przy Nowowiejskiej. Pierwsze śla­
dy- spustoszenia zatarły się, jakby samo

sumienie i wstyd ludzki nakazywały za­
trzeć najprędzej straszne dzieło strasz­
nych chwil zapomnienia. W. K.

Oto skutki...

Na gmachach magistratów Sosnow­
ca i Dąbrowy zawieszono sztandary czer

wone, obok państwowych...
Zawieszenie starosty w Radomiu na

rozkaz tłumu.

Żywioły lewicowe urządziły na ryn­
ku w Radomiu wiec. Po przemówieniu
Rady Miejskiej wybrano delegację, któ­
ra udała się do starosty Przesieckiego i
zażądała złożenia urzędu w ręce nieza­
leżnego socjalisty adwokata Szcza,wiń­
skiego. Starosta oświadczył, że władzy
złożyć nie może do czasu otrzymania
rozkazu Województwa. Delegacja zwró­
ciła się do Województ.wa, które, spełnia­
jąc prośbę tę, udzieliło staroście Prze-
sieekicmu urlopu i poleciło pełnienie
obowiązku zastępcy jego, Rzutkiewiczo-
wi. Charakterystyczne jest, że Rzutkie-
wicz dzień przed -wybuchem buntu Pił­
sudskiego meldował się, jako chory, a z

chwilą rewolty natychmiast ozdrow’iał.
Wszystkie pisma Rzutkiew,ieża kontr-

asygnowanc są przez adwokata Szcza­
wińskiego jako - męża zaufania lud­
ności.

Wściekły ryzykant...
-- Kto mnie zńa - mówił Piłsudski

w r. 1921 na uczcie 15 p, ułanów w Po­
znaniu — ten wie, że jestem wściekłym
ryzykantem!

— Jesteśmy pp obu stronach Dniepru
i mogę pójść tak daleko, jak zeclicę. To

jest eksperyment. A ja lubię ekspery­
menty — powiedział w maju r. 1920 do
dziennikarza angielskiego p. Reynoldsa.

A gdy nadawano mu w Krakowie
r. 1921 doktorat honorowy praw, wyra­
ził jak gdyby zdziwienie, że nadaje się
doktorat praw zawodowemu krymina­
liście, który stał poza prawem i łamał

prawo...
A dnia 15 lipca r. 1922 w rozmowie

z dwoma posłami o prawach państwo­
wych powiedział: ,,Zdejmę mundur,
wyjdę na ulicę, przemówię do tiusnów
ich językiem, krew się będzie lała, ko­
ści będą trzeszc,zeć.15

I dotrzymał przyrzeczenia, brocząc
krwią bratnią bruki Warszawy,

Co zarzucają gen. Rozwadowskiemu
1 Zagórskiemu.

Na odpowiedzialność Ajencji Wschod­
niej podajemy następującą wiadomość:

Warszawa. (A. yV .) W kołach woj­
skowych panuje wielkie oburzenie na

generała Zagórskiego. W czasie walk
ulicznych podlegli temu generałowi ofi­
cerowie skarżą się, że otrzymali rozkazy

1
niczem nieuzasadnione, a godzące w ży­
cie cywilnej ludności. Generał Zagórski
wydaw’ał rozkazy rzucania bomb i strze-

Prezydent Republiki Niemieckiej von

Hindenburg - obywatelem polskim
według orzeczeń policji Recklinghauseńskiej.

,,Naród" - w’ychodzący w Herne —

pisze:
Od dłuższego czasu redakcję naszą

odw’iedzają obywatele z Recklinghau-
sen, narzekając na szykany, czynione
im ze strony tamtejszej policji. Poza li-
cznemi sposobami, przekłada się im for­
mularze oraz spisany protokuł, pod ,któ­
ry podpisem sw’ym potw’ierdzić ma,ją, że

są oby-watelami polskiemi.
Władze policyjne pow’ołują sio na

Konwencję Wiedeńską, tw’ierdząc, że

wszyscy, urodzeni na terytorjum pań­
stwa polskiego, — posiadają obywatel­
stwo polskie’H

Według pow’yższego zatem tw’ierdze­
nia posiada także obywatelstwo polskie:
Prezydent Republiki Niemieckiej, von

Hindenburg, który urodził nie gdzie­
indziej jak w Poznaniu.

Naszem zdaniem chodzi w’ładzom o

uniemożliwienie przeprowadzenia kan­
dydata polskiego, przy przyszłych wy­
borach dó rad mie,jskich, kóre nastąpią
z pow’odu przegrupow’ania gmin.

Zadem Rodacy! Nie w’chodzić na taki.

lep, który przyrządza władza dla u-

szczuplenia liczby głosów’. Nie pod­
pisywać żadnych formularzy, lecz przy­
syłać nam opis podobnych zdarzeń, wy­
słać zażalenia odpowiednie do Cen­
trali Związku Polaków’ w Berlinie, któ­
ra miarodajnym czynnikom zw’róci u-

wagę na nielegalne postępow’anie tutej­
szych władz.

lania do okien domów prywatnych. Ró­
wnież panuje oburzenie na gen. Rozwa­
dow’skiego, który nie uszanował szpi­
tali.

Jak się, dowiadujemy, w spraw’ie tej
interwenjuje marszałek Rataj. O ile

akcją marszałka Rataja nie zostanie u-

wieńczona pow’odzeniem, obu genera­
łom grozi sąd wojenny,

AUGUST ZALESKI

Nowy kierownik M, S. Z .

Kierownik min. spraw zagrań., pan
August Zaleski, urodził się w roku 1883

Ukończył Szkołę nauk politycznych w

Londynie i Wydział ekonomiczny Uni­
wersytetu londyńskiego. W czasie woj­
ny był delegatem stronnictw’, niepodle­
głościowych w Londynie, a następnie
pokojow’ych w Paryżu, jako członek de­
legacji polskiej.

P!. Zaleski sprawował następujące
stanowiska w służbie państwow’ej: był
charge d4affaires w Bernie szwajcar-
skiem, posłem w Atenach, dyrektorem
departamentu politycznego w min. spr.

zagr., a wreszcie posłem przy Kwiryna-
lc. Ostatnio p. Zaleski był desygno­
wany na, stanowisko posła polskiego w.

Tokio. P. Zaleski jest autorem dzielą
p, t.: ,,Historja ekonomicznego rozw’oju
Polski14 i ,,Historji konfraternji kupiec-
twa w Warszaw’ie"4,

Warszawa.
Nad uśpionego miasta ponurym kadłubem -

Aryman czoła położył na chmurze...

Gromy się wiankiem, w błyskawic purpurze
’

Do nóg mu kładą na mgławisku grubem ---

Grzbiet się napina tajemnego łuku... ;-

Rozpacz Szaleństw’o ze sobą przywiodła...
Bo chwast najświętsze zasłoniw’szy godła -

Na wielkomiejskim rozpostarł się bruku.

Zdaleka szedłem, z tak bardzo daleka, 1

Bo mi skrzydlate powiedziały gońce, -

Że moich braci Bóg przyodział w słońce

Tak upragnione dla serca człow’ieka, s-- ,”
Dzisiaj gończego przeklinam Efeba,
Co naszą duszę płytkim mierzył wzrokiem,
Dróg wężowiskiem stąpając szerokiem;
Słyszę brzęk kajdan - a nie widzę. — nieba!

O nie!... Sto razy przeklinam te słowa,
Które mi rozpacz wypruwa z pod serca,

W podziemiach szata dla nas jest godowa,
A w fałdach klinga, co niemoc — przewiercał
Ale... na, Boga!... W’ytężmy swe oczy,

’

By krwaw’a ofiara nie była na próżną. /,

Wóz Arymana dudni w mrokach nocy., ""W)
Zegar wydzw’ania już godzinę późną...M. Szurło-Gorzelak-
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Wolność.
Powieść z czasów odrodzenia

Wielkopolski.

(Ciąg dals/’y)
W czasie ich :/zmowy słychać było

przez drzwi dwa głosy: pani Gerty i jej
brata, który przybył z Torunia samocho­
dem, I y :

” :”konać się, czy położenie nad

!’k(ią jćst tak groźne jak głosiła fama.
Widział się on z kilk-u notablami, lecz

podczas obiadu, w obecności szwagra
i panny Prusinowskiej nie mówił nic,
co wie. Natomiast wypytywał się
o wszystko, między innemi także o ,,ko­
chanego44 Sobiesława.

Czekała ich wszystkich ogromna nie­
spodzianka. Gdy po obiedzie gawędzili
w salonie, ukazał się niby deus ex ma­
china Sobiesław w skórzanym, futrem

podbitym kubraku. Nie widział on ser­
decznego swego przyjaciela, pana Walte­
ra Goertza od bardzo dawna, Mimo to

powitał go dość chłodno. Nie zdradził

się też z tem, że przybył do Bydgoszczy
w misji wojskowej. Dopiero, gdy z Aniel­
ką i bratem przeszedł do innego pokoju,
przedstawił im wszystko. Latawiec, na

którym przyleciał, pozostał na folwarku
u jego znajom:ego rodaka w pobliżu Świe-
cia. Natychmiast przedsięwziął on stam­
tąd na kołach wywiad w Bory Tuchol­
skie, zaczem pośpieszył do Bydgoszczy,
gdzie gnała go troska o ukochaną dziew­
czynę.

— Przez dziś i jutro — mówił — wy­
eksploruję Bydgoszcz do posad a poju­
trze o świcie wyruszę z pow-’rotem. A pa­

ni, panno Anielciu?... Cieszy mnie bar­
dzo, że niepokój mój o panią okazał się
bezpodstawnym, że pani spokojnie cze­
ka, okazji do przeprawy na nasz brzeg,..
Coprawua nastręcza się taka okazja...
Ja mógłbym tę zbłąkaną kozę’ odstawić
w kwadrans do Chobielina, łecz nie
śmiem wcale a wcale namaw’iać. Taki
kwadrans bow’iem pod obłokami, w obję­
ciach ,lodowatego Boreasza byłby zwła­
szcza dła zemocjonowanej nerwowo

panny Aniełci rzeczywistem m a u v a i s

quart d’beure.
— Jeśli pan nie boi się...
- Ale ja bałbym się o panią. To dja-

blą impreza, złota panno Anielciu.
— A jeśli pan doktor ostuka mnie,

opuka i orzeknie, że mogę odw’ażyć się
na to?... Dobrze mi tutaj, lecz ów pan
Waldheim poczyna mnie nagabywać...

Tu Anielka opow’iedziała im o nie­
szczęsnych oświadczynach Niemca, prze­
lękniona trochę’ jego determinacją, z któ­
rej można było sądzić, że on nie cofnie
się przed niczem. Sobiesław gotów był
,,uprzątnąć go wnet z jej drogi życi,a44,
lecz dziewczyna obawiała się awantur,
tem więcej, że ukochany jej z ręką na

temblaku był w tej chw’ili inwalidą wo­
jennym. A gdy nadomiar tego uprzy­
tomniła sobie, że znajdowali się na grun­
cie niemieckim, gdzie p. Waldheim czuł
się u siebie, skrystalizowało się postano­
wienie, aby uciekać i dzielić z Sobiesła­
w’em raz jeszcze niebezpieczeństwo.

Doktor Żabicki, coraz wię’cej zachw-y­
cony Anielką, począł śmiać się serde­
cznie.

— Nie dość, że kochacie się na ziemi,
teraz okaże się, czy kochacie się nad zie­
mią, wzniesieni na skrzydłach miłości
w napowietrzną sferę, ponad padół
płaczu,.

’ ’ " ’

Brat odpowiedział mu śmiechem.
— Pew nego razu okazało się, że ko­

chamy się naw et na mrozie sześciu czy
ośmiu stopni, teraz złożymy dowód, że
miłość nasza nie marznie naw’et w Sy­
beryjskiej temperaturze dwudziestu kil­
ku stopni. Ale mówiąc serjo, ja mej pan­
ny Anielki z sobą jednak nie wezmę.

- Pan przede mną nie uciecz,e! — za­
śmiała się’ Anielka, łyskając ząbkami. —

Przyczepiłam się do pana tak, że nie po­
zbędzie mnie się pan już nigdy!

Przerwała te śmiechy pani Gerta. Za­
prosiła młodą parę na kawę. Doktor od­
szedł do czekających pacjentów’, oni zaś
siedli do stołu, przy którym p. Goertz

wytoczył zaraz kwestje polityczne. So­
biesław’ rad był poznać zapatryw’ania
wolnomyślnego Niemca. Więcej wszakże

jeszcze pragnął odpowiedzi na palące go
oddawna zagadnienie. Długo nie wie­
dział, jak dotknąć drażliwej sprawy oso­
bistej. Wreszcie ozwał się do p. Waltera:

- W tych czasach rozpętania na­
mię’tności naw’et między najbliższymi so­
bie ludźmi człowiek staje się człowieko­
wi wilkiem... Słyszałeś, że przesiedzia­
łem się w więzieniu. Otóż spotkałem
tam młodego kupca, Polaka, który opo­
wiadał mi, że dostał się pod klucz skut­
kiem denuncjacji swego wspólnika a naj­
lepszego przyjaciela. Zw’ierzył się on te­
mu przyjacielow’i, że pospołu z rodakami

wykrada nocą rnaszynówki z arsenału

poznańskiego, zaufał mu a ten człow’iek...

Cedząc tę fikcyjną historję, Sobiesław
w’pijał się wzrokiem w oblicze p. Goer­
tza, który nagle zaczerw-ienił się’ i prze­
rwał mu wybuchowo:

— To całkiem zrozumiałe! Gdy cho­
dzi o dobro ojczyzny, niema przyjaciela,.

Jednakże ten człowiek zaufał m/ul__

— To zrobił wielkie głupstw’o.
Teraz zkolei krew uderzyła do twa­

rzy Sobiesława. Zakipiała w nim odraza
do tego ,,przyjaciela44. Trzymają_c ją na1

uw’ięzi, począł skandować powoli:
—- Czyż ty w ta-kiem położeniu nie

w’ahałbyś się tak samo zadenuncjo,wać
przyjaciela?

Anielka i pani Gerta zrozumiały, że

na spodzie tego- pytania są porachunki
osobiste.

Zainterpelowany tak Niemiec pobladł,
poprzez szkła okularów jego łysnął siny,
gniew-- . Odsapnął i wyrzucił czelnie:.

(Ciąg dalszy nastąpi)
”” Jaś i Halka.

8, Orzeczenie rzeczoznawcy,

,Ano, droga Pani, co tu dużo gadać:
Trzeba się przekonać, porównywać - badać!

ja, stary fachowiec, zaręczam Jejmości:
Pasta Erda!’) z. żabką - to cudo jakości!"

M),,ERDAŁ" z żabką na puszce - tO

prawdziwe dobrodziejstwo dla skśr}fr

Wyrób kr?jWW



cśtr, 4, Piątek, dnia 21 maja 1926 roku. Nr. 115.

Stan wyjątkowy.
Całkiem na czasie będzie, gdy naszym

Czytelnikom przypomnimy, co właściwie
znaczy stan wyją.tkowy albo inaczej — wo­
jenny.

Konstytucja naszego państwa, podobnie
jak i innych państw — gwarantują.c szero­
kie swobody swych obywateli, dopuszcza
jednak, w uwzględnieniu najważniejszych
interesów państwa w chwilach przełomo­
wych, możność czasowego ograniczenia
tych praw bądź w pewnej części kraju lub
też w całem państwie.

To okresowe ograniczenie praw zagwa­
rantowanych w Konstytucji dla każdego
obywatela, a nawet ograniczenie sprawne­
go i normalnego sądownictwa —- nazywamy
stanem wyjątkowym. Powodem zaistnienia
stanu wyjątkowego mogą być dwie przy­
czyny: l) wojna i konieczności z niej wyni­
kłe; 2) rozruchy wewnętrzne lub niebez­
pieczne dla państwa knowania o charakte­
rze zdrady stanu. Stan wyjątkowy, który
był zarządzony przez prawowitą władzę z

powodu rokoszu marszałka Piłsudskiego i
walki bratobójczej, jaka z tej przyczyny wy­
nikła — najlepiej dał się odczuć wszystkim
obywatelom naszego państwa.

Bliższe postanowienia w tej sprawie
wydadzą dwie ustawy; ustawa o stanie wy­
jątkowym i ustawa o stanie wojennym.
Konstytucja nasza w obu tych wypadkach
dopuszcza możność czasowego zawieszenia
praw obywatelskich, jak: wolność osobistą,
nietykalność mieszkania, wolność prasy (jak
np. delega-t województwa poznańskiego
wstrzymywał nam na poczcie pisma war­
szawskie i skonfiskował dodatek nadzwy­
czajny), tajemnicy listowej, prawa tworze­
nia zmowy (koalicji), zgromadzania się i

prawa stowarzyszania się; może to być w tej
części kraju zastosowane, gdzie zagraża
bezpieczeństwu publicznemu.

Takie zawieszenie praw w drodze stanu

wyjątkowego może być zarządzone przez
Radę Ministrów za zezwoleniem Prezyden­
ta Rzeczypospolitej.

Zarządzenie to musi być podane zaraz

do wiadomości Sejmu, jeśli on obraduje,
Jeśli jest przerwa w obradach sejmowych,
a zarządzenie stanu wyjątkowego ma objąć
więcej niż jedno województwo, to Sejm mu­
si się zebrać do 8 dni, W razie, jeśli zaj­
dzie ogłoszenie tego stanu w czasie, gdy
Sejm jest rozwiązany, to sprawa ta ma być
przedłożona nowowybranemu Sejmowi na

pierwszem posiedzeniu, Sejm może zatwier­
dzić lub odrzucić zawieszenie stanu wyjąt­

kowego; w tym drugim wypadku stan’ wy­
jątkowy ustajc natychmiast. Od tego sta­
nu wyjątkowego, czy z powodu wojny lub
rozruchów, należy odróżnić stan wyjątko­
wy specjainy na terenie objętym działalno-
ściami wojennemi.

Ten stan wojenny może wymagać zarzą­
dzeń specjalnych ze strony władz wojsko­
wych, zmian co do zakresu działania tak
władz administracyjnych, jak i sądowych
(np. zniesienia sądów przysięgłych,, sądy
doraźne, złożone z sędziów, a nawet sądy

; wojenne, złożone z wojskowych także i dla
ludności cywilnej). Ten specjalny stan wy­
jątkowy. na. terenie, wojennym ma być ure­
gulowany drogą wyżej wspomnianych ustaw

t. j, ustawą o stanie wojennym,
Tak oto przedstawia się według prawa

stan wyjątkowy. My przeżywaliśmy ten

okres, a więc odczuliśmy dobrze, co znaczy
ograniczenie praw obywatelskich, wywoła­
nych zamachem stanu i wałka bratobójczą,
która przysporzyła jeszcze jedną wielką
raną naszej odrodzonej Ojczyźnie.

Óby tylko krew tych, którzy niewinnie

zginęli w walce, przyniosła opamiętanie się
naszych dygnitarzy parlamentarnych i chęć
do wytrwałej i uczciwej pracy dla dobra

całego narodu, który żyje ciągłe w niepew­
ności dnia jutrzejszego.

K, Kobierski.

Dzieło Moniuszki w operze
nowojorskiej.

Dziennik Związkowy donosi:
,,Hrabina", opera w 3 aktach Stani­

sława Moniuszki, zostanie wystawiona
w sobotę, dnia. 8-go maja w Manhattan

Opera House, z niewidzianym dotąd na

scenie polskiej przepychem. Rolę Hra­
biny śpiewa Marja Bogucka, artystka
śpiewaczka największych oper europej­
skich. Partję Kazimierza śpiewa Eugen-
jusz Stebelski, tenor bohaterski, który
wszędzie cieszy się wie!kiem uznaniem.

Chorążego śpiewa Janusz Wiśniewski,
a Dzidzi — znany ogólnie tenor Józef
Kallini. Solowe partje dopełniają Ele­
onora Rostkowska i Leon Cieciuch.
Wielką okrasą opery będzie dobrze wy­
szkolony chór z 40 osób i balet z 12.

Staranną uwagę zwrócono ną kostjurny,
dekoracje i rękwiżyta. Jak śtarannie

opracowana jest ,,Hrabina", niech słu­
.ży fakt, iż ogólny koszt wystawienia tej
opery sięga 4000 dolarów.

Rzym, 19. 5 . (PAT). Agencja Stefaniego
ogłosiła następujące sprawozdanie, prze­
słane drogą radjową przez Nobiliego z No-
me, które otrzymał dziś rano Mussolini: Lot

Spitzberg - biegun północny — Alaska od
był się szczęśliwie, przyczem przelecieliśmy
w 71 godz. około 5.300 km. Pierwsza część
lotu polarnego dokonana została bez tru­
dności, w drugiej zaś części lotu od bieguna
do Cap Barrow utrudniały podróż napo­
wietrzną powłoki lodu, tworzące się na pe­
wnych częściach metalowych statku po­
wietrznego. W okolicy Nome dął gwałto­
wny wiatr ze śniegiem. Korzystając z

chwilowego uspokojenia, wylądowaliśmy
szczęśliwie w bardzo pomyślnych warun­

kach. Gdyby warunki atmosferyczne byfy
bardziej sprzyjające oraz gdyby nasz aparai
iskrowy nie został już przed dwoma dniami

uszkodzony, przedsięwzięlibyśmy jeszcze
dalszy lot na jakieś 1.000 km,, gdyż pozosta­
ła na pokładzie rezerwa benzynowa na to

pozwalała, Zachowanie załogi było godne
podziwu. I tak dokonany został lot z Rzy­
mu przez biegun północny na Alaskę, przy­
czem dystans 13,000 km. przebyty został
w 172 godz., przewyższając ustalone w pro-!
gramie lotu przewidywania. Statek powie­
trzny potwierdził w ten sposób swą zdol­
ność utrzymania się w powietrzu wa

wszystkich możliwych warunkach.

Opozycja ministrów przeciw Primo de Riuerze.
Madryt. (A. W .) Mówią tu coraz po­

ważniej o bliskim wybuchu przesilenia
rządowego. Przesilenie wybuchłoby nie
z okoliczności zewnętrznych, ale z po­
wodu ostrych rozbieżności, jakie zazna­
czyły się w poglądach poszczególnych
ministrów na dalszą politykę państwa,
Minister spraw7 zagr. Janguas oraz mi­
nistrowie handlu, sprawiedliwości i ro­
bót publicznych przeciwstawiają się oso­
bistej polityce Primo de Rivery. Jedy­
nie minister spr. wewn . gen. Anido,

przyjaciel osobisty Primo de Rivery,
podtrzymuje pozycję premjera w gabi­
necie. Jednakże gdyby ministrowie o-

pozycyjnie nastrojeni do Primo de Rive-

ry zdecydowali się ustąpić, aktualną
stałaby się dymisja całego gabinetu. W,
razie gryby król mimo powszechnej opo­
zycji przeciw Primo de Riverze polecił
mu skompletowanie nowego rządu
względnie nie przyjął jego dymisji, mi­
nistrem spr. zagr. zostałby hr. Ximenex.!

Ust z Krakowa.
(Kraków w dniach tragicznych, — Podjęcie

pracy organizacyjnej),
Straszna tragedia, którą Warszawa i

całe państwo przeżywało w dniach od
12—15 maja, wywołała w Krakowie różne

uczucia. Socjaliści, których wybitnym
przedstawicielem jest p. Piłsudski, od pier­
wszej chwili stanęli po stronie rebeljantów,
początkowo wprawdzie z pewną rezerwą,

później jednak w miarę ,,zwycięstw" od­
działów buntowniczych, z coraz większą
odwagą i tupetem. Już we środę wieczo­
rem odbyło się przed gmachem kasy cho­
rych przy ul. Dunajewskiego większe ze­
branie socjalistów, które jednak wobec

skąpych wiadomości z Warszawy, miało
przebieg bardzo spokojny. Wiec jednak
czwartkowy, który właściwie trwał aż do
wieczora, wyraźną już był wskazówką, w

jakim kierunku idą sympatje socjalistów.
Rzecz oczywista, że prowodyrzy czerwoni
nie szczędzili na wiecach soczystych słów,
okrzyków i gestów, by przekonać towa­
rzyszy, że ,,zwycięstwo" Piłsudskiego to

świetlana przyszłość dła Polski i dla pol­
skiego robotnika, to koniec drożyzny, ko­
niec bezrobocia i koniec nędzy robotniczej.
Wiece kończyły się pochodami i przemó­
wieniami pod pomnikiem Mickiewicza na

rynku głównym.
Kiedy z placu boju przyszły wiadomości,

że rząd z prezydentem jednak stawia opór
rokoszanom, socjaliści posłuszni nakazowi
swojej centrali, ogłosili na sobotę strejk
generalny, do którego zmuszano robotni­
ków ferorem i nakłaniano nieziszczalnemi
obietnicami. Po nadejściu wiadomości o u-

stąpieniu prezydenta Wojciechowskiego i

dymisji rządu Witosa, zadowolenie socjali­
stów było zupełne. Czując się ,,współ-
zwycięzcami" już z góry zapowiadali zem­
stę ,,reakcji11, burżuazji, chadecji, faszystom
itd. W’zrost cen towarów, który nastąpił
już z drugim dniem buntu, wyjaśnili socja­
liści swoim zwolennikom jako rzecz przej­
ściową, zapowiadając rychłą zmianę na

lepsze przez pożyczkę zagraniczną, którą
rzekomo rząd, g, Piłsudskiego mą uzyskaś.

Niektórzy prowodyrzy byli jednak wstrze­
mięźliwsi w swoich obietnicach. Tak np.
poseł Żuławski uprzedzał, bardzo zresztą
ostrożnie, rozagitowane grupy robotników,
by nie liczyli na natychmiastową poprawę
bo burżuazja będzie wszelkiemi środkami

przeszkadzała w polepszeniu stosunków
gospodarczych. P, Żuławski z góry już szu­
kał wykrętu, by usprawiedliwić przewidzia­
ne’ niepowodzenie w gospodarce rządu,
stworzonego przez rokoszan.

Rewolucyjny nastrój socjalistów podzie­
lili rzecz oczywista komuniści, którzy po­
czynili wszystkie przygotowania, by na wy­
padek przedłużenia się okresu walk zbroj­
nych, zapanować nad masami robotnicz,emi,
które wtedy byłyby się wysunęły z pod
kierownictwa PPS,

W obozie narodowym bunt p. Piłsuds­
kiego spotkał się odrazu z bezwzglcdnem
potępieniem Stronnictwa Ch. D ., N. D., Ch.
N, i N, P. R, bez wahania oświadczyły się
po stronie władz prawowitych, a więc po
stronie rządu i p. prezydenta, utrzymując z

władzami cywilnymi i wojskowymi kon­
takt. Ustąpienie p, Wojciechowskiego i
rządu koalicyjnego wywołało wśród stron­

’nictw narodowych ogromne rozgoryczenie,
bo zdają sobie one sprawę z tego, że ten

krok dał raczej początek walce, jaka musi
się rozegrać między obozem praworządnym
a obozem rokoszan. Rozumiano w Krako­
wie, że bunt winien zakończyć się przy-
kładnem ukaraniem buntowników, by raz

położyć kres anarchji, by nareszcie w od­
rodzonej Polsce zapanowało prawo. Decy­
zja p, Wojciechowskiego j rządu p. Witosa
w niczem nie poprawiła sytuacji, a prze­
ciwnie znacznie ją pogorszyła, bo wśród
społeczeństwa podważyła poczucie prawo­
rządności, skoro okazało się, że wolno bez­
karnie wywoływać bratobójcze wojny, wol­
no wzniecać rokosze dła celów nic wspól­
nego z dobrem państwa nie mających,

Najwięcej kłopotliwa była w tych tra­
gicznych dniach sytuacja krakowskiej t.

zw. prawicy narodowej, grupującej się koło
dziennika ,,Czas". Nieliczna ta grupa kon­
serwatywna, z której łona wyszedł b. prem­
jer p. Skrzyński, sympatyzuje już od dawna
z lewicą polską, a w stosunku do p. Pił-

sudskiegą byłą zawsze bardzo wyrozumia­

ła. Podporę krakowskiej konserwy stano­
wi kilku profesorów prawa na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim (Jaworski, Estreicher i i.)
Otóż sumienie prawnicze tych panów bun­
towało się przeciw akcji p. Piłsudskiego,
do czego przyłączała się zapewne i pewna
pozostałość tradycji narodowych. Te różne
uczucia wprowadziły zamieszanie wśród
niedobitków potężnego ongiś stronnictwa
konserwatywnego. Ich sympatje przechy­
lały się raz w tę, drugi raz w inną stronę.
Wiadomość o ,,zwycięstwie" rokoszan u-

spokoiła jednak sumienie prawicy narodo­
wej, która już teraz otwarcie może pod
adresem p, ministra spraw wojskowych za­
wołać razem z PPS.: przy tobie stoim,y i
stać cbcemy",

Z organów prasy krakowskiej . Naj­
ciekawsze stanowisko zajmował ,,Iłustr.
Kurjer Codzienny", własność posła Marja-.
na Dąbrowskiego, członka klubu ,,Piasta".
Zrozumiałe były kłamstwa socjalistycznego
,,Naprzodu", bo PPS. chodziło o urobienie

odpowiedniego nastroju dla rokoszan. Ale

pod względem informacji ,,Iłustr, Kurjer
Codzienny" wziął w Krakowie rekord. Wy­
dając szereg nadzwyczajnych dodatków,
kierowało się wydawnictwo jedynie grubym
intere,sem materjałnym, który też zresztą
dobrze się powiódł. - Sjonistyczny ,,Nowy
Dziennik", jak zresztą większość żydów,
zajmował wobec wypadków warszawskich
stanowisko życzliwej neutralności w sto­
sunku do rebelji. Nadzwyczaj obywatelskie
stanowisko zajmował w tych krwawych
dniach organ Ch, D, ,,Głos Narodu". Jego
egzemplarze i dodatki nadzwyczajne, roz­
chwytywane nawet przez przeciwników po­
litycznych, przyczyniły się w znacznej mie­
rze do zachowania spokoju, o ife w takich

wypadkach spokój jest możliwy oraz w spo­
sób chlubę przynoszący informowały o prze­
biegu wypadków. Redakcja ,,Głosu Naro­
du" była przez te kilka dni niejako ,,cen­
trem polszczyzny", w jej gościnnych, skrom­
nych pokojach schodzili się codziennie

wszyscy ci, którzy stoją na straży prawo­
rządności w państwie, W redakcji ,,Głosu
Narodu" obradowano nad sposobem ratowa­
nia państwa, stąd wychodziły wskazówki
dla rozmaitych organizacyj społecznych.
Dziennik ten był w .dniach tragicznych .wy­

razicielem opinji całego obozu narodowego
nietylko w samym Krakowie, ale w dalekim
od niego promieniu.

Robotnicy zorganizowani w chrześcijań­
skich związkach zawodowych zgodnie potę-;
pili rokosz. W odezwie wydanej do ogółu
ludu pracującego zwrócono uwagę nietylko
na pęlityczne następstwa zajść w Warsza­
wie, ale przedewszystkiem na skutki gospo­
darcze. Już po zakończeniu rokoszu robot­
nicy na zebraniu odbytem w sobotę wieczo­
rem potępili zamach i wyrazili wolę prze­
ciwdziałania na przyszłość podobnego ro­
dzaju próbom szkodzenia Rzeczypospolitej.

Tych kilka uwag o nastroju w czasie za­
machu świadczy o tem, że kłamliwe jest
twierdzenie, jakoby cała ludność naszych’
miast sympatyzowała z czynem p. Piłsud­
skiego. Na podstawie spostrzeżeń poczy­
nionych w Krakowie oraz relacyj otrzymy­
wanych z prowincji mogę twierdzić, że

większość społeczeństwa potępia zamach,
a jedynie nieusprawiedliwiony, a conajmniej
przedwczesny krok rządu i p. Wojciechow­
skiego uniemożliwiły, by ta opinja więk­
szości społeczeństwa mogła się wyrazić w

odpowiednim czynie,
Idea praworządności została zdeptana

na ulicach Warszawy. Ale pozostała ona

w sercach miljonów. Żywioły umiarkowane
i praworządne chwilowo uległy przewadze
fizycznej, Ale tylko chwilowo. Bo odpór
już się organizuje. Uświadomiony robotnik,
inteligent i włościanin zdają sobie sprawę
z tego, że dzień 15 maja nie stanowi roz­
grywki, ale przygrywkę do walk o prawo.
Walki te będą uporczywe, a iść winny w

kierunku uświadamiania społeczeństwa, or­
ganizowania go na drodze lagalnej do pra­
cy nad ratowaniem państwa przed ostatecz­
nym upadkiem. Wojewódzki zarząd Ch. D.
w Krakowie rzucił już hasło organizowania
się, a w odezwie swojej wskazał na kieru­
nek tej pracy. Ch . D. również daje inicja­
tywę dla ,-innych ugrupowań, stojących na

stanowisku państwowem. Praca, o której
piszę powyżej, nie ograniczy się do Krako­
wa, ale rozwijana będzie w całej Mało-

polsce, aby — gdy nadejdzie odpowiedni
moment — można na szalę wypadków rzu­
cie potężne siły narodowe.

Zabrzeski(

Jak się odbył Bot do bieguna północnego.
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Piłsudski a finanse.

,,Kurjer Poznański11 podaje różne

Sćnzacyjne nowiny z Warszawy:
W dniu 14 bm. władze Piłsudskiego

wyznaczyły komisarzem w Banku Go­
spodarstwa Krajowego pułk. Iwanow­
skiego. Komisarz ten zwrócił się do Mi­
nisterstwa Skarbu o urzędnika, któryby
wprowadził go do banku. Następnie w

jego towarzystwie udał się do gmachu
Banku, wezwał dyrektorów i naczelni­
ków wydziału w Banku i zaproponował
przydzielenie, celem ochrony instytucji
oddziału wojskowego, oraz zakomuni­
kował życzenie obecnych władz, ażeby
nie przekazywano żadnych funduszów
do Poznania. Wkońcu zaznaczył, że na

tem rozporządzeniu ogranicza się jego
rola jako komisarza.

Komisarzem władz dla Banku Rol­
nego naznaczono p. Wiłkońskiego, któ­
ry przybył do Banku w towarzystwie
kilku żołnierzy i udał się do gabinetu
prezesa, zarządu Graabego, polecił we­
zwać dyrektora Staniszewskiego, Mor­
risa i naczelników wydziału, którym o-

świadczył, że Bank udziela im dymisji.
Następnie zwołał kierowników poszcze­
gólnych wydziałów, i radził im podpo­
rządkować się obecnemu kierownictwu
Banku, gdyż w ,przeciwnym razie otrzy­
mają dymisję’. Urząd personalny Ban­
ku Rolnego zajęty był przez cały dzień

wypisywaniem aktów dymisyjnych dła
przeszło 20 urzędników.

To samo pismo donosi dalej, że dn.
15 bm. w Banku Polskim została pod­
jęta przez gen. Składowskiego, ko­
mendanta na miasto stołeczne Warsza­
wę, suma 3l/2 miljona zloiych do wyłą­
cznej dyspozycji Piłsudskiego.

ie +W-=

Warszawa, 19. 5. (PAT). Minister­
stwo Skarbu komunikuje:

W ,,Kurjerze Polskim11 z dnia 19 ma­
ja rb. ukazała się wiadomość, powtórzo­
na następnie przez inne pisma, jakoby
dn. 15 bm. z Banku Polskiego podjętą
została przez gen. Składkowskiego, ko­
misarza rządowego na m. st. Warszawę
suma 3^ miljona zł. do dyspozycji mar­
szałka Piłsudskiego, ministra Spraw
wojskowych. Wiadomość ta, jako fał­
szywa zasługuje na jaknajsiiuiejsze na­
piętnowanie. W istocie rzeczy wypłaty
na poczet budżetu M. S. Wojsk, były do­
konywane w normalnej drodze, tj. w gra­
nicach kredytów otwartych temu Mini­
sterstwu na mieś, maj i z zachowaniem
wszystkich przepisów rachunkowo-kaso-
wych. Gen. Składkowski p. o . komisarza
rządu na m. st. Warszawę żadnych pie­
niędzy z Banku Polskiego nie odebrał,
co zaś dotyczy marszałka Piłsudskiego,
ministra spraw wojsk,, to rozkazem

dziennym nr. 40 przekazał on wszelkie
sprawy natury pieniężnej szefowi od"

ministracji armji gen. dyw. Konarzew­
skiemu, obarczając go osobistą odpowie­
dzialnością za całość gospodarki pie­
niężnej.

Nie było wypłat remuneracji
w Ministerstwie Spr. Wswm.

Warszawa, 19. 5. (PAT).W związku
z wiadomością, ,podaną przez niektóre
dzienniki, jakoby podczas ostatnich wy­
pa’dków pełniący wówczas funkcje kie­
rownika M. S, Wewn. podsekretarz sta-

nu.p. Olpiński wypłacił urzędnikom te­
goż?= Ministerstwa remunerącje z fundu­
szu dysp"ozycyjnego, pozostawionego
przez b. min. Raczkiewicza, M. S. Wewn.
komunikuje, że p. min. Młodzianowski

po objęciu urzędowania zbadał stan fun­
duszu dyspozycyjnego i stwierdził, że w

pozostawionych przez min. Raczkiewi­
cza sumach żadnych braków niema. Po-

głoski o wypłaceniu urzędriikom M. S.
Wewn. remuneracji są więc pozbawione
wszelkich podstaw.

Ofiary walk w Warszawie.

(Czwarta i piąta lista strat.)
Zabici:

Mazurkiewicz Tadeusz, podp. Szkoły Oficer­
skiej;

Mpszkiewiez, szereg. 57 p,p.;
Legin Mikołaj, plutonowy podch. Szkoły Ofi­

cerskiej.
Rok, szeregowiec 57 pp.
Reis, szeregowiec 57 pp.
Kanraszyński Józef, szereg. 57 pp.
Węglowski Józef, st. sierżant 58 pp.
Saderski Michał, plutonowy 57 pp.
Kufel plutonowy 58 pp.
Franciszek Aksański, szereg. 58 pp.
Kusze! W. z 58 pp.
Stochowski Wincenty, kapral 58 pp.
Przeworowski Jan, szereg. 58 pp.

Pisma warszawskie osobno notują
nazwiska wybitniejszych osób, które po­
legły:

Aleksander Giżycki, oficer szkoły
podchorążych;

Kazimierz Giżycki, porucznik szkoły
wojskowej;

Jerzy Biały, kap. lotnictwa;
Niekrasiewicz, kapitan 1 p. lotni­

czego;
Stanisław Ziembowicz, wachmistrz

szwadronu przybocznego Prezydenta
Pizplitej;

Konstanty Kozielic, major wojsk lot­
niczych, kawaler ,,Virtuti Militari".

Jerzy Zygmunt Stelmasiak, poru­
cznik 1 pułku artylerji przeciwlotniczej;

Michał Pomorski, porucznik 1 pułku
artylerji przeciwlotniczej;

Szczepan Olchowicz, porucznik 1-go
dywizjonu artylerji konnej, kawaler
kr?yza walecznych;

Bohdan Światopełk1- Batorski, wy-
chówaniec Warszawskiej Szkoły Pod­
chorążych, podporucznik rezerwy 20-go
pułku ułanów, student prawa Uniwer­
sytetu Warszwaskiego;

Eugenjusz Mięsowicz, major 1 p. a. c.,
słuchacz wyższej szkoły wojennej, ka­
waler orderu ,,Yirtuti Militari", odzna­
czony 4-krotnie Krzyżem Walecznych,
kawaler orderu ,,Korony Rumuńskiej";

Marjan Dworakowski, inżynier ma­
jor 3 pułku saperów, wykładowca ofi­
cerskiej szkoły inżynierów;

Józef Świerszczewski, podpułkownik,
b. szef wydziału saperów kolejowych,
odznaczony ,,Krzyżem Walecznych11 i
medalem ,,Interalliee11, b. szef wydziału
inżynierów Wojsk Polskich na Syberji;

Maciej Porwit i Zdzisław Bohdański,
prezes i kanclerze kapituły korporacji
akademickiej ,,Podolja11 polegli na po­
lach Mokotowskich.

+

Z pośród cywilnych prócz matki b.

premjera, obecnie prezesa teatrów sto­
łecznych, p. Artura Śliwińskiego zginęli:
dr. chem. Karol Rekner; Adam Paweł
Malinowski, wiceprezes korporacji stu­
denckiej ,.Arkonja11; Andrzęj Gliński,
student Uniw. Jag., członek korporacji
,,Sarmacja11; Kazimierz Żyliński, stu­
dent politechniki; p. Mieczysław Bem,,
drużynowy drużyny harcerskiej; Ed­
ward Ratajski, referent ministerstwa
spraw zagranicznych; p. Karol Levit-
toux, członek redakcji ,,Przeglądu Go­
spodarczego11 i sprawozdawcy ekonomi­
cznego ,.Kurjera Poznańskiego11.

Ciężkie rany odniosła żona posła
Tabaczyńskiego (ZLN.). Stan jej budzi
bardzo poważne obawy.

Obchód jubileuszu ,,Sokoła” bydgoskiego
w Zielone świątki się nie odbędzie,

Sokół Bydgoszcz I Macierz zawiada­
mia wszystkie okręgi i gniazda sokole,
że wskutek zaszłych nieszczęść ,,Zlot
jubileuszowy 40-lecia” z 23 i 24 maja
b. r., odłożono na czas późniejszy.

Wszystkie pisma uprasza się o prze­
druk tego komunikatu.

Zarząd i Komitet obchodu.

O wykłady na uniwersytecie poznań­
skim. Zawieszone w sobotę wykłady na

Uniwersytecie wznowiono w ub. wtorek
na polecenie p. Rektora. W godzinach
porannych pojawił się w wojskowym
ordynku przed gmachem Uniwersytetu
oddział, złożony z przeszło stu studen­
tów szkoły rolniczej z Bojanowa. Przy­
byli obsadzili wszystkie wejścia do

gmachu Coli. Minus, nie dopuszczając
studentów i profesorów na wykłady.

W rocznicy Wrześni.
(1901-1926).

Wśród sali szkolnej stał Niemiec opasły
Krwią mu nabiegły zaropiałe ślepia —

Na twarzach dzieci już uśmiechy zgasły
I trwożne oczy każde w niego wlepia.

On rzeki: ,,Wiadomo że niemiecka mowa

Jest najpiękniejszą i miłą i łatwą,
Kultury świetnej skarby w sobie chowa,
Więc po niemiecku ucz się modlić dziatwo !M

Rzeki i rozpoczą,ł pacierz. Cisza głucha
Trwała naokół w zbitym dziatwy tłumie.
On patrzy groźnie — lecz nikt go nie słucha,
Nikt modłów zacząć nie chce czy nie umie.

Zapłonął szałem wzrok nauczyciela
Z piersi wydobył ryk krwiożerczy, wilczy.
Już wściekłe razy wokoło rozdziela,,
Rwie uszy, włosy — ale dziatwa milczy.

Spogląda Chrystus Pan ukrzyżowany
Z pod stropu sali na głowy dziecięce,
Na polskich dzieci katownię i rany
Które za mowę ojców trwały w męce.

Więc cześć ci dziatwo niechaj będzie za to,
Żeś zwyciężyła swym niezłomnym hartem.

Niechaj Twój tryumf nad podłą hakatą
Rozbrzmiewa w dziejach echem niezatartem!

Zdzisław Sykntowski,

Tanie - Trwałe - Eleganckie

Do użytku codziennego, gimnastyki i plaży
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Listf bydgoskie.

Bydgoszcz, 19 maja.
Mój zeszłotygodniowy list powędro­

wał do kosza redakcyjnego. Nie było
miejsca na faramuszki życiowe, gdy
dach palił się nam nad głową. A i dziś

postawił mi ,,Dziennik Bydgoski11 za

warunek: żadnej polityki! mamy stan

wyjątkowy!
Szkoda, ho miałam dużo do powie­

dzenia. Go to jest stan wyjątkowy?
Jest to taki stan, podczas którego nie
wolno mówić ani pisać prawdy. Defini­
cja krótka, ale — zdaje mi się — trafna.
Zresztą Redakcja najlepiej to oceni. Wi­
działam w numerach Dziennika tyle
białych plam. Kłamstwo można spro­
stować — prawdę trzeba wyskrobać. W
tem cała rzecz.

W ubiegłą niedzielę zeszło się u mnie
,kilka znajomych pań, pytając, co w da­
nym wypadku my, kobiety, powinnyś­
my robić? I na to odpowiedź nie łatwa.
Serce rwie się do czynu — a rozum na­
kazuje zachować spokój. Był czas na

działania przed katastrofą. Przestróg
i drogowskazów do poprawy na szczę­
ście nie brakowało. Czy jednak spiesz­
no było do reform tym, którzy pławili
się w dobrobycie i we władzy? Dziś,
gdy piorun trząsł, oburzają się na bez-

- prawie, choć oni tyle lat zamaskowanem
bezprawiem żyli, w pierze i w znacze­
nie porośli. Wstyd powiedzieć, ale to

wołanie o praworządność lepiej się. ja­
koś słyszy z ust rebelizujących warcho-
łów, niż z ust dotychczasowych ,,straż­
ników konstytucji11. Ci pierwsi powo­
łują się bodaj na czyste ręce sw=’ego Pił­
sud,skiego, któremu my tylko zbruka-
nemi rękami w’ygrażać możemy.

Oto do czegośmy doprowadzili: w,o­
łanie o sanację moralną rządu wycho­
dzi =ze strony socjalistów i komunizują-
cyćh strzelców, a my, wielcy budowmi-
czowie państw’a, filary kościoła i naro­
du, milczymy zakłopotani, bo jakże wo­
łać porówmo z nimi o to, cośmy wdasno-
wrolnie zaprzepaścili!

Czem byłby Piłsudski i jego czyste
ręce, gdyby czyste ręce i nasz rząd był
zachował? A tak stał się białym kru­
kiem wśród kominiarzy. Wyrósł ponad
miarę tem, że nie kradł. Tłum go u-

wuelbia, bo Piłsudski nie grabił mienia

państwowego. Co w każdem innem

państwie uw,ażanem bywa za rzecz na­
turalną, u nas buduje się z tego ludziom
nieśmiertelne trony. Tak wielką jest
nurtująca w nas demoralizacja.

Wrzód w,zbierał - aż pękł. Wylała
się z niego materja tak obrzydliwa, że

nieprzypuszczaliśmy, aby w organizmie
narodowym coś podobnego wezbrać
mogło. Czy idziemy teraz ku uzdrowie­
niu? Dałby’Bóg. Na razie jednak widzi­

. my w’ielki a tak zasadniczy rozłam w

I społeczeństw’ie, że nawet trudno pomy-
I sieć, jak i czem go w,ypełnić.

! 1 Bo jedni w,ierzą, że zbawienie może

wyjść z tamtej strony i pragną uniknąć
bratniej krwi przele’wu. A drudzy wo­
łają, że nie uzdro’wi Rzeczypospolitej,
kto jej majestat podeptał i krwią jej
najlepszych synów splamił. Czyż wiara
i nadzieja jednych, a oburzenie drugich
nie są porówno uznania i szacunku go­
dne? Czyż można powiedzieć, że tamci

są defetystami albo że ci drudzy są w,o­
jowniczym obłędem dotknięci? Jeden
wielki cel zbawienia Ojczyzny — ale

jakżeż odmienne do tego celu drogi!
W tem wdaśnie leży tragizm nasze­

go położehia. Ważymy się — że tak po­
wiem — między materjalną a duchową
stroną tego dylematu. Jednym chodzi
o całość, drugim o honor Ojczyzny. Wy­
bieraj — kto umie!

Wojska Piłsudskiego — czytamy w

pismach prawicow,ych. Naturalnie ma

to być ircinją. Ałe czyż lepiej się słyszy:
wojska Witosów,e ? W jednem i w dru-

gieip. leży urągliwość. Jedną i tę samą

ideję ucieleśniliśmy w dwóch krańco­
wo różnych postaciach historycznych.
Giniecie dła zbója! oburzają się jedni.
Przelewacie krew dla chama! krzyczą
drudzy. I tak trwa ta rozterka, zakoń­
czona na razie zawieszeniem broni. Ałe
nuż w?alka rozgorzeje na now’o?

Więc znajomym moim nie um,iałam
odpow,iedzieć na pytanie: co robić? Sa­
ma jestem zdezorientowana, rozdw,ojo­
na w duchu. Gdybym dziś ujrzała od­
działy w,’ielkopolskie maszerujące na u,­
karanie Warszaw-’y, to zdaje mi się, że

najpierw pobłogosławiłabym je na

krwaw’y bój z głębi rozentuzjazmowane­
go serca, a potem z okrzykiem grozy w

zbolałej duszy rzuciłabym się pod koń­
skie kopyta, aby zagrodzić im drogę do
wralki ujętej w straszne słow,a chorału:
Z dymem pożarów, z kurzem krwi brat­
niej-.. .

Rozumiem Piłsudskiego, który chce
Polski, ale rozumiem ja i tych, któ­
rzy nieobcą Piłsudczyzny. Czemuż do­
bry Bóg innego zbaw,cy do czynu nie

powołał, jeźłi już koniecznie na tej, a

nie innej drodze odrodzenie przyjść
musi?

To, co się dzieje, przechodzi mój k.o­
biecy rozum. Mieliśmy w dziejach, na­
szych krwawe rokosze Lubomirskich,
Zebrzydow,skich, Radziejow,skich i in­
nych. Ale nie było jeszcze’ rew’olucji
bardziej potępienia godnej, gdy się po­
myśli, że Piłsudski mógł te same cele

osiągnąć inną drogą, bez tylu ofiar życia
ludzkiego i państwow’ego prestigu. On
sam nazwał sw,ó.j bunt błyskaw’icą. Ale

= ta błyskawica już zgasła, i =co teraz bę­
dzie dalej? Słońca z po^a chmur nie
widać, a gdzież zajdziemy, idąc w’śród
ciemności rozświetlanych tylko błyska­
w’ic blaskiem?

Błyskaw’ice Piłsudskiego i łuna wo.j­
ny domowej, bijące od zachodnich ru­
bieży Rzeczypospolitej — oto wszystko,
cośmy zdobyli po pa,ru zaledwie latach
cudem od Boga darow’anej nam w’olno­
ści! - !dalja Bronikowska.



Str. 6. Piątek, dn,ia-21 maja 1926 roku.
Nr 115.

Kronika kościelna.
Archidiecezja Poznańska.

Instytucję kanoniczną otrzymał: ks.
Stefan Wojciechowski, misjonarz w

Śremie, na beneficium w Rusku dnia

7-go kwietnia 1926. W komendę powie­
rzono: ks. C.zesławowi Graetzowi, w’ika­
riuszow’i w Chodzieży, beneficium w

l.udomach z dniem 15 kwietnia 1926.
Ks. Hipolitowi Galdyńskiemu, probo­
szczowi w Górze, beneficium w Tul­
cach z dniem 1 maja 1926. W zarząd
oddano: ks Stanisławowi Rosochowi-
yzowi, proboszczowi w’ Oćiążu, parafję
w Lew’kow’ie z dniem 1 kwietnia 1926 r.

I PROWINCJI.
KORONOWO. (Osobiste.) Dziś w piątek, ob-

ćhodzi znany tu i ogólnie łubia,ny obywatel Te­
ofil Wesołowski, wraz z swą małżonką Marją,
i domu Ryba,cką, jubileusz srebrnego wesela.

Prz,y tej okazji składamy Jubilatom nasze

najszczersze życzenia by przy czerstwem zdro­
,wiu doczekali złotego wesela. (Red.)

OSIELSK. (Odwołanie). Z powodu smutnych
zajść w Warszawie poświęcenie sztandaru Tow.
Powstańców i Wojaków. odwołuje się na czas

nieograniczony.
KRUSZYN. Baczność mieszkańcy Kruszyna

i sąsiednich wiosek! W drugie święto Zielonych
Świąt, tj. dnia 24 bm. odbędzie się w Kruszynie
fw sali p. Sukowskiego przedstawienie ,,Lotnego
,Teatru11 Związku Bezrob. Prac. Umysł, z Byd­
goszczy. Odegrane będą 2 arcy wesołe sztuki,
ł’ozatem zawiera program występy solowe jak:
tańce, śpiew, kuplety itd. Czysty zysk przezna­
czony na uruchomienie warsztatów pracy. Ceny
umia,rkowane. Po przedstawieniu zabawa z tań­
(cami.

OLSZEWKA, pow. Wyrzysk. Nieznani dotąd
!sprawcy skradli niej. Gatlowi 2 świnie po lłś
t.ctr. Kradzieży dokonano w nocy z 12 na 13 bm.

(Stra,ta jest tem większa, że poszkodowany nie

(jest zamożny.
NAKŁO. (Zdziczenie). W przejeżdżający sa­

(mochód rzucili jacyś chłopcy trzykrotnie kamie­
!nie, powodując wybicie szyb ,w zamkniętym
(aucie.

Targ. Na targu w dniu 18 bm. płacono za:

(masło 2.50 do 2.60 zł., jaja 1.50 do 1.60 zł., kar­
;tofle 2.50, cebulę 50 gr., gęsi (ok. 10 funt.) 6.00 do
16.50 zł., kury 3.00 do 3.50 zł,, ser tylżycki 2.50 do

(3.00 zł., rvby (szczupaki) 3.00 do 3.50 zł.

— Walne Zebranie Polskich Osadni­
ków Rolnych powiatu Wyrzyskiego od­
b)ędzie się dnia 21 maja br., o godz. l-ej
kł-3 -ej), w sali p. Aleksiewicza w Nakle.

(Bliższych informacji o zebraniu udzielą
anężowie zaufania poszczególnych Kół
(Związku. Jan Dębnicki, prezes.

DZWIERZNO. Dnia 16. bm. odbyło się wal­
ne zebranie Pwstańców i Wojaków celem wy­
boru nowego zarządu w obecnośści 48 członków.
(Jednogłośnie wybrany został jako prezes p. S .

Maciejewski, zastępcą Jan Wnuk, komendantem
S?r. Kostecki, zast. kmrtt. Konrad Młodzik, skar­
bnikiem Bronisław Czerwiński, sekretarzem dr.
Fr. Młodzik, referentem oświatowym komisarz

p. Żakowski, rewizorami kasy Paweł Mindak,
Fr. Cieślicki, Al. Młodzik.

Należałoby sobie życzyć, żeby każdy szczery
!Polak należał do Tow. Powstańców i Wojaków,
aby wrogowie nasi widzieli, jaki duch u nas pa­
(nuje. Na zakończenie odśpiewano ,,Rotę11.

Ubolewać trzeba, że pewna część obywatel­
stwa tutejszego stroni od Tow. Powstańców i

;Wojaków, nie zdając sobie sprawy z doniosłych
celów tegoż towarzystwa, lecz prowadzą agitację
mającą na celu rozbicie Tow. Powstańców i Wo­
(jaków.

Apeluję do wszystkich członków’ i obywateli
,przekonanych Polaków, aby popierali naszą pla­
,cówkę, a tymi, którzy pragną rozbijać nasze

Towarzystwo, aby zajęły się władze celem uka-
! lania. Fr. Młodzik, sekretarz.

lnin.
Zmiana przedsiębiorstwa. Znani przede-

;wszystkiem okolicznemu wiościaństwu, kupcy
,zbożowi pp. bracia Kopczyńscy, nabyli w tych
(dniach okazałe przedsiębiorstwo ,,Zbożowiec11 od
właściciela dotychczasowego p. Pankata.

!Nowe Koło Śpiewackie w Górze pod Żninem.
Dnia 13 bm. odbyło się w Górze pod Żninem

zebranie konstytucyjne celem założenia Kola

!Śpiewackiego, które zagaił p. Józef Jarmuż. P.

jSnuszka wygłosił referat o znaczeniu pieśni,
a szczególnie pieśni ludowej. Następnie zostai

,utworzony zarząd z prezesem p. Jarmużem na

czele. Kierownictwo chóru objął p. Snuszka.
M!odemu Towarzystwu, które obrało sobie

nazw’ę ,,Lutnia Pałucka11 życzymy rezultatów

’aknaj pomyślniejszych.

OioOzateaL
Posiedzenia Rady Miejskiej wzbudzają zaw­

sze wielkie zainteresowanie. Niektórzy znaj­
dują jednak, że w budżecie miasta nie jest je-
szęze dostatecznie uwzględniona strona kultu­
ralno - społeczna. Niektórzy uważają, że rów’­
norzędnie z innemi wydatkami trzeba dbać o ca.

łe wy’robienie obywatelskie. Bo na co się zda
cala dbałość o kulturę materialną, jeżeli w grun­
cie rzeczy pozostaniemy niedorozwinięci pod
względem społecznym?

’

Do byłycłi uczniów Gimnazlum Państw, w TrzemcsznlB.

Bez schlebiania nikomu zaznaczyć należy
stan uspołecznienia, cechujący miejscowych ro­
botników bezrobo-tnych. Z 43 biorących zasiłki

było 26 takich, co nie chcieli brać zasiłków na

darmochę. Dawali w zamian pracę — choćby
jeden dzień w tygodniu. Zasiłek traktowali ja­
ko jednodniową co tydzień dniówkę. Roboty
się im obmyślało.

Szkoda tylko, że nie przyszło do głow’y pa-
kierować wkładem tej pracy w kierunku naj­
bardziej W’ydajnym i bezpośrednio dla ogółu po­
żytecznym. Choćby np. poprawić chodnik żwi­
rowany ku dw’orcowi kolejowemu, gdzie są za­
głębienia, zimą i latem zbiera się woda i wy­
pada to bacznie" wymijać, co nie bardzo się udaje
wieczorami przy oszczędnościach przymuso­
wych na oświetleniu.

Wracając do sprawy zarobkowej zaznaczyć
jednak wypada, że niektórzy nietylko bezrobotni
ale i mający stałą pracę zmuszeni bywali do że­
braniny. Niektóre majątki, nawet leśne — bio­
rące przecie zapew’ne dostateczne zaliczki od
firm handlowych — dawały ludziom pracę, ale
nie dawały płacy. I bywało tak, że taki pracow’­
nik, byle pracy nie stracić, posyłał czasem na

dzień do lasu byle kogo, a sam szedł na żebry.
Zbytnio dopominać się bywało niebezpieczne, że­
by i tej pracy nie stracić.

tak uczniów jak i alumnów. Od tego czasu, aż
do roku 1863 gimnazjum trzemeszeńskie cieszy­
ło się tak wysokim poziomem, jak i frekwencją
uczniów.

Rok 1863, w którym uczniow’ie klas wyższych
wzięli udział w powstaniu, zadecydował, że za­
kład ten zamknięto i dopiero na usilne prośby
ze strony miasta, ministerstwo ośw’iaty zgodziło
się na otwarcie gimnazjum syroultannego, a pó­
źniej progimnażjum, które istniało do roku 1919.

Dzięki staraniom miejscow’ego ks. proboszcza i

obecnego dyrektora gimnazjum posiada znowu

Trzemeszno pełne gimnazjum, które jest zakła­
dem naw’skróś wzorowym, i którem nie każde
miasto mogłoby się poszczycić.

Otóż w dniu 5. bm. upłynęło lat 150 od zało­
żenia gimnazjum; uroczysty obchód odbędzie się
w dniu 15. czerwca, br. Komitet wykonawczy u-

roczystości jubileuszowych składający się z by­
łych uczniów’, dyrekcji gimnazjum i obywatel­
stwa miejscowego, stara się w’ielce o godne ucz­
czenie tak w’ielkiej chwili.

Prosimy więc gorąco, aby wszyscy byli ucz­
niow’ie, jak i zainteresowani, brali udział w ob­
chodzie, złożyli tej alma mater życzenia długich
lat zbożnej pracy, nawiązali z dawnymi kolega­
mi bliższy kontakt i aby wreszcie zapoznali się
z tymi, którzy z.tej samej szkoły wyszli.

Adresy prosimy przesyłać do dyrekcji gim­
nazjum w Trzemesznie,
państwowego w Trzemesznie.

Wdniu 15. czerwca br. obchodzi uroczyście
Państw’owe Gimnazjum Klasyczne w Trzeme­
sznie 150 letnią rocznicę swego istnienia.

W roku 1773 ks. opat Michał Kosmow’ski

założył na własny koszt w Trzemesznie alumnat
dla dwunastu synów szlachty niezamożnej i w

związku z tem szkołę chórow’ą. Fundację tę za­
tw’ierdzili papież Klemens XIV. w r. 1774 ., Rzecz­
pospolita dnia 15. kwietnia 1775 r., wreszcie król

pruski reskryptem z r. 1794. Na utrzymanie tej
szkoły, przeznaczył ks. Kosmowski kilka wsi

czynszowych na .,wieczne czasy11, np. Targowm-
cę, P!aczkowo i t. d. W pierwszych latach ist­
nienia swego, poziom naukowy był stosunkowo
bardzo wysoki lecz około roku 1820 szkoła ta

była nie wysoko postawiona, skoro Chełmićki,
radca sądu ziemiańskiego w Gnieźnie, stawia!
ją na równi ze szkołami elementarnemu Od roku
1827 miasto Gniezno stara się o szkołę wyższą,
gimnazjum. Około utworzenia tego zakładu,

bardzo ważną przeszkodą było ówczesne progim-
nazjum w Trzemesznie, które w’ówczas nietylko
utrzymało i rozw’ijało si,ę, lecz nawet na w’nio­
sek poznańskiego kolegjum (w r. 1839) do mini­
stra oświaty podniesiono trzemeszeński zakład
do gimnazjum pełnego, albow’iem gimnazjum
Marji Magdaleny w’ Poznaniu nie mogło już po­
mieścić wszystkich uczniów’, zgłaszających się,
trudno zaś było przyjmować z Trzemeszna, któ.
re uchodziło za filję poznańskiego gimnazjum,

Związek byłych uczniów gimnazjun

JAROCIN. (W obronie praworządności). W

zw’iązku z wypadkami w Warszawie zorganizo­
wał się w naszem mieście ,,Baon ochotniczy obro­
ny Majesta,tu Rzeczypospolitej".

Morderstwo. Podczas zabawy w okolicznej
wiosce Zakrzew’ zaszedł wypadek, który świad­
czy o zdziczeniu dorastającej młodzieży. 20-letni
Rcszak przebił sztyletem swego rywala Węclew-
skiego z Ciswicy. Uderzony padł trupem na

miejscu. Ohydny morderca świadom swego czy­
nu uciekł do domu i ułożył się do snu, gdzie go
aresztowała policja,. Pogrzeb ofiary odby,ł się
w ub. tygodniu.

ZBĄSZYN. (Zajście). W wiosce Słupnia, po­
wiat Zbąszyń nauczyciel p. Widach, przychodząc
późno wieczorem do domu, w’idział wychodzące­
go z budynku szkolnego człow’ieka P. Widach
zawołał na oddalającego się, aby stanął natych­
miast, co tenże nie uczynił. Wobec tego p. W.
strzelił do złodzieja z rew’olweru i ranił ucieka­
jącego. Stwierdzono że jest to niej. Fabjan
Maćkowiak, kolporter książek z Poznania.

Od pewnego czasu zauważono znów znaczny
wywóz świń tłustych do Niemiec, Ceny za to­
war dobry płacą 95 do 105 zł. za centnar żywej
wagi w’edług jakości towaru.

Z POMORZA.

PRZECIJOWO. (Nowe gniazdo sokole). Za
staraniem niestrudzonego działacza p. Oparka,
powstał w Przechowie długo wyczekiwany ,,So­
kół". Zebranie za,gaił wójt mie-jscowy p. Pilcek,
przewodniczył I wiceprezes i naczelnik p. Do­
statni. Z obecnych zapisało się 14 członków,
a do drużyny sokolej około 25.

Prezesem wybrano jednogłośnie miejscowego
rektora p. Strużowskiego, wiceprezesem i naczel­
nikiem Romana Koc!ia, sekretarzem nauczyciela
Jana Śenica, skarbnikiem (inicjatora i założycie­
la Sokoła) Jana Oparka, dalszemi członkami pp.:
Pawła Pilcka (wójta miejscow’ego), Józefata Dy.
zerta (starego sokoła z obczyzny, który przeszło
32 lat jest sokołem).

WIELE, pow chojnicki. Obchód kalwaryjny
odbył się w dn. 12 i 13 bm., w którym wzięło
udział znacznie więcej pielgrzymów, aniżeli kie,
dykolwiek Niemal ze wszystkich okolicznych
parafjj przybyły pielgrzymki. Wraz z pielgrzym­
ką z Prus przybyła orkiestra Tow. Powstańców
i Wojaków, która przygrywała podczas procesji
na kalwarję. W środę w godzinach popołudnio­
wych odbyła się droga krzyżowa na Kalwarii,
podczas której wygłoszone zostały dw’a kazania.
W czwartek o godz. 10-tej wyruszyła uroczysta
procesja na górę, gdzie odbyło się w głównej
kaplicy nabożeństwo. Około godz. 4 po poł. roz­
chodziły się okoliczne pielgrzymki. Całej uro­
czystości sprzyjała dobra pogoda, która nieza­
wodnie w’płynęła na liczny udział pielgrzymów.
Ludności tutejszej należy się szczere ,,Bóg za­
płać" za gościnne przyjęcie, zwłaszcza za _udzie­
lenie noclegu ta-k licznej ludności,

Na szczepienie ochronne ospy, które odbyło
się w Wielu 7 bm., przybyły nast. gminy wzgl.
obszary dworskie: Wiele, Dąbrowa, Borsk, Wdzy­
dze Tucholskie, Podrębiona, Przytamia i Gór­
ki. Niektóre z nich, jak Wdzydze Tucholskie,
Podrębiona i Borsk są zbyt znacznie odległe od
Wiela. Życz,eniem ludności z miejscow’ości od­
ległych byłoby, ażeby w przyszłości podzielono
tutejszy rejon szczepienia na mniejsze.

WĄBRZEŹNO. (Święto sadzenia drzew).
Dnia 16 kwietnia obchodziła Szkoła Powszechna
w Wąbrzeźnie uroczyście święto sadzenia drzew.
Pod dozorem wychowaw’ców wyruszyła młodzież,
uzbrojona rydlami i wiadrami nad promenadę
miejską. Przed sadzeniem przemówili do dziat­
wy kierow’nik szkoły p. Jan Nałęcz burmistrz

p. Leon Schwarc i nauczyciel przyrody p. E. No-

ryśkiewicz, zwracają uwagę na ważność i zna­
czenie święta. Każdej klasie przydzielono pe­
wien obszar, który zasadzono drzewkami. Zasa.
dzono około 300 drzew.

CZERSK. (Z żałobnej kroniki). W dniu 5-go
bm. odbył się pogrzeb śp. Katarzyny Balczanus,
nauczycielki szkoły powsz. w Mokrem. Po od­
bytem nabożeństw’ie, nauczycielstw’o poniosło
zw’łoki do wiecznego spoczynku. Przed spuszcze­
niem trumny do grobu, zaśpiewał tutejszy chór

naucz., pieśń ,,Śpijże, śpijże..."
TOPÓLNO. pow. świecki. (Poświęcenie fizwo.

nów). Dn. 9 bm. obchodziła paraf’a nasza uro­
czystość poświęcenia nowych dzwonów. Cere-

monje przy poświęceniu odprawił ks .proboszcz
Gregorkiewicz w asyście ks. kapelana z Zakładu
ŚS. Pasterek. Jako chrzestni: p. Augustyn Le-

dziński z Topólna i p. Franciszek Raniszewski
z Rudek. Pierw’szy dzwon w;aży lOFź ctr,, drugi
3.45 ctr.

GNIEW. (Jarmark). We wtorek, dnia 25 bm.
odbędzie się w Gniew’ie targ na konie i bydło-.

TYMAWA, powiat gniewski. Została tu zało­
żona placówka ,,Powst. i Woj." z inicjatywy
strażnika straży celnej p, Skaji Stanisław’a- Do

zarządu w’eszli pp.: generał broni Trzaska - Dur­
ski — prezes, Paczkowski Ignacy, posiedź,iciel
ziemski — zast. prezesa, Dymel Józef, strażnik

celny — sekretarz, Grochowski Jan, rolnik —

skarbnik, Skaja Stanisław’, strażnik celny —-

komendant, Kuchenny Franciszek, robotnik rol­
ny — zast. komendanta, Pardo Franciszek, rol­
nik — referent oświatowy, wszyscy z Tyma. Dq
towarzystwa wstąpiło 40 starszych i 30 mło­
dzieńców. 1

BRODNICA. (Odwołany zjazd nauczycielstwa.)
Zjazd nauczycielstwa Okręgu Pomorskiego oraz

Delegatów projektowany na 24 i 25 bm. w Bro­
dnicy, został odłożony wobec poważnej chwil i.

Późniejszy termin zjazdu podamy osobno do
wiadomości. Zarząd Okr. Pomorskiego.

CSssIbhbhmb.
O tragicznych wypadkach w Warszawie cheł-

miniacy dowiedzieli się w czwartek w godzinach
popołudniowych po nadejściu pociągu z Torunia
i Grudziądza, Zauważyć było można ogólną
nerwową konstorńację i przygnębienie. Z za­
łogującego tu 66 pp. im. Marszałka Józefa Pił-

sudzkiego jeden bataljon w sobotę wczesnym
rankiem przy dźwiękach orkiestry odmaszero-
wał do Grudziądza. 8 p. strzelców konnych
jAjzostał na miejscu. Tegoż dnia z inicjatywy
p. starosty o godz. 7 wiecz. odbyła się manife­
stacja narodowa w której wzięli udział towa­
rzys-twa ze sztandarami i t!umy ludnośc.i, by za­
dokumentować wierność konstytucji i prawu.
Zajść żadnych nie było, jakkolwiek w powiecie
podobno aresztowano parę niepewnych jednostek.

Dogodne połączenie kolejowe uzyskało Cheł­
mno z chwilą wprowadzenia nowego ro-zkładu

jazdy. Pomiędzy innemi mamy obecnie również

pociąg wychodzący z Bydgoszczy o godz. 14,10,
to też prenumeratorzy ,,Dziennika" oczekiwały
go z tym pociągiem o godz. 15.55 . Niestety nara-

zie nadzieje zawiodły i kochany ,,Dziennik" nad­
jeżdża po.staremu o 19.09. A szkoda. Spodzie­
wamy się, iż Szanowna Redakcja zarządzi wcze­
śniejsze wysyłanie pisma do Chełmna.

(Odpowied,wnie zarządzenie wydaliśmy. —

Red.) - ’’.

Przez omyłkę w nr. 110 z 15 bm. część ko­
respondencji z Chełmna umieszczona została pod
nagłówkiem Świecie, co niniejszem prostujemy,

Jak wyglądał Grudziądz w ostatnich dniach?
Przez cały czas z,aburzeń warszawskich pano­
wał u nas spokój. Opinja publiczna była wpraw­
dzie podniecona i zaniepokojona, lecz zachowano
równowagę ducha. Zresztą wszystkie związki
polityczne wydały odez,wę do społeczeństwa na­
wołując do zachowania spokoju i powagi. Orga­
niza,cje wojskowe były w pogotowiu i czekały na

rozkazy rządu. W mieście od rana do wieczora

ogromny ruch, przedewszystkiem na ulicy Mic­
kiewicza, gdzie mieszczą się wydawnictwa trzech

pism. Gazety i liczne dodatki osobne wydziera­
no formalnie chło-pcom z }rąk.

Wisła wezbrała. Wskutek ostatnich wielkich
deszczów podniósł się wodostan Wisły ze soboty
na niedzielę o % metra, tak, że miejscami Wi­
sła z brzegów wystąpiła.

Tegoroczna uprawa tytoniu. Zabiegi, zmie­
rzające do zachęcenia szerszego ogółu rolników
do uprawy tytoniu niestety zawiodły; przeciw­
nie, jedyna wioska pow. grudziądzkiego, Wielki

Wełcz, uprawiająca we większych rozmiarach

tytoń, wykazuje mniejszy obszar roli przezna­
czone’j na ten cel, niż roku ubiegłego. Rolnicy
tamtejsi uniewinniają się twierdząc, że za cent­
nar tytoniu otrzymują zaledwie 30 zł. i że wo­
bec tego uprawa innych ziemiopłodów, wymaga­
jących mniej starań i zabiegów (żmudne susze­
nie liści i odstawa do fabryk), więcej im przy­
nosi zysku; producenci tytoniu twierdzą poza-
tcm, że władze monopolowe rzekomo wyższe
płacą ceny za produkt zagraniczny, mimo, że nie

przewyższa jakością produktu miejscowego.
Stary zabytek. Kościół w Gubinach zostanie

niebawem odresta,urowany; tak samo ulegnie
naprawie mur cmentarny, który się załamał.
Kościół ten należy do najsta,rszych diecezji cheł­
mińskiej. Zbudowano go około roku 1300 z ka­
mienia polnego w ciężkim stylu krzyżackim.
Wedle protokułu wizytacyjnego ka.nonika Strze-
sza z r. 1670 był kościół ruiną, położoną w za­
roślach leśnych; gmina była wyludniono. Sta­
rosta rogoziński wydzierżawił 1676 roku odło­
giem leżące grunta, ongiś chłopskie, wraz z zie­
mią proboszczowską (,,sto włók bez jednej") ja­
ko całość dominjalną. Wojewoda Tomasz Czap­
ski postarał się w r. 1721 o ponowne wyłączenie
włók proboszczowskich a w r. 1732 o odbudowa­
nie kościoła. Na katolickim cmentarzysku, tuż

prz,y kościele, mieszczą się familijne groby pro­
testanckich posiedzicieli Gubin, co podajemy ja­
ko niezwykłą przesłankę z czasów dawniejszych.

Unieszkodliwiona banda złodziejska. Postra­
chem mieszkańców okolicy Jabłonowa był zesz­
łej zimy robotnik Antoni Maciejewski, pochodzą­
cy z b. Kongresówki. M. dokonał kilkanaście

ciężkich kradzieży, połączonych z włamaniem.
Trudno było tego zbrodniarza przychwycić, po­
nieważ miał wspólników, którzy go ukrywali
a kradzioną, zdobycz przechowywali. Najwięk­
sze powodzenie miał M. u nauczyciela Długo-
kińskięgo w Bursztynowie,u którego się włamał
w nocy podczas szale)jącej wichury; opryszek za­
brał z mieszkania całkowitą wyprawę trzech
córek p. D ., w tem 36 powłók na pośfciel, dalej
biżuterję, wartościowy zbiór rzadkich monet,
częściowo złotych, skrzypce i wiele innych’ rze­
czy ogólnej wartości 4000 zł. Napady w innych
miejscach miały podobne powodzenie, aż go
wreszcie w Grucie przychwycono. Izba Karna

Sądu Okręgowego w Grudziądzu zasądziła tego
niebezpiecznego złodzieja na 4/1 roku domu kar­
nego, jego wspólnika Puka z Bursztynowa na 8

miesięcy, robo,tnika Sobańskiego z Nowejwsi
oraz Martę Polakowską z Gruty za przechowy­
wanie kradzionycha rzeczy’ na 6 tygodni więzie­
nia Kilka innych osób współoskarżonych za

pa,serstwo dla braku dowodów zostało uwolnio­
nych.

Ciekawy turysta w Gdyni.
Z Pomorza donoszą, że na plaży

gdyńskiej zjawił się turysta, elegant w

sportowem ubranku i czapce, z koda-
kiem, lornetką, i termosem. Miał on o-

prócz wspomnianego już arsenału, tak­
że i szczegółową mapę naszego wybrze­
ża. Stanąwszy na plaży, począł się roz­
glądać, a następnie wybadawszy mapę
podążył do portu, stamtąd do bu­
dynków marynarskich, potem do woj­
skowych i w’szędzie fotografow’ał. Dziw’­
ne jego upodobańie do urządzeń i gma­
chów wojskowych, otaczających się z

konieczności pewną dyskrecją, skłoniło
wreszcie jednego z wyw’iadow’ców do
śledzenia turysty. Spotkali się w koń­
cu i pomówili:

— Pan szanowny już do nas na

sezon?...
— Nie, ja tak z miłości do morza —

odrzekł turysta, uchylając kształtnej
czapeczki.

— To dziwne, że szan. pan na morze

mało zwraca uwagi a tylko fotografuje
urządzenia wojskotve.

Przeszli do komisariatu, bo wyw’ia­
dowca uprzejmię turystę zaprosił. Tu­
taj wypadło go zaaresztować, bo odpo­
w’iedzi jego mętniejsze były od wiosen­
nej faii Bałtyku. Nazywa się nasz tu­
rysta Leon Bojarski i zdjęcia, które ro­
bił, były istotnie tylko z objektów woj­
skowych, a tego robić byle komu nie
w’olno. Obecnie turysta zwiedza kozę
gdyńską i zwiedzi podobno jeszcze inne

areszty i więzienie,
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Rozłam wśród endecji w Toruniu.

Wśród endeków w Toruniu powstał
rozłam na tle óstatnich wypadków w

Warszawie. Jeden odłam jest usposobio-
a,ny pokojowo, drugi — bojowo.

W ,,Słowie Pomorskiem", w numerze

c:zwartkowym, dr. P. Ossowski umieścił
wstępny artykuł p. t. ,,Co dalej"? Gdy
przyjechał poseł Sacha, redaktor ,,Sło­
wa", zadecydował cofnięcie tego artyku­
łu i w drugiem wydaniu tego pisma za­
miast artykułu widnieje puste miejsce
z oznajmieniem, że ,,artykuł wycofany
przez redakcję".

’Awantury w Poznaniu.
W wczorajszą środę na placu Sapieżyńskirn

zaczęły się gromadzić podejrzane osobniki. W
czasie silnego ruchu targowego na Wolnicy,

powstało zbiegowisko, przyczem wywrócono
stragany rzeźnickie. Rozpędzony przez policję
tłum, uda! się w stronę St. Rynku, i zebrał się
przed ratuszem. Policja musiała łnterwenjować,
by rozprószyć zgromadzonych.

W tym samym czasie, do ratusza udała się
delegacja bezrobotnych, która wręczyła p. pre­
zydentowi Ratajskiemu postulaty bezrobotnych
Policjanci oczyścili szybko i bez wysiłku Stary
Rynek, i przyległe ulice z gromadzących się,

Zaznaczyć należy, iż publiczność wyolbrzymi­
ła zajście, i lotem błyskawicy obiegła miasto

wiadomość, o rzekomej strzelaninie na PI. Sa

, pieżyńskim.

Prosimy pamiętać
o dość wczesnem odnowieniu przed­
płaty za ,,DZIENNIK BYDGOSKI"
w czasie od 15-go do 25-go maja br.

na mieś, czerwiec

Klub niemiecki Sejmu śląskiego
o sytuacji.

Katowice, 19. 5, (PAT), Klub niemiecki

Sejmu śląskiego ogłosił wczoraj odezwę do
ludności niemieckiej województwa śląskie­
go, w której m. j . oświadcza, że posłowie
niemieccy stoją bezwzględnie na gruncie
Konstytucji i że nie mogą pochwalić anty­
konstytucyjnego przymusu wobec organów
państwowych. Nieskazitelna i prawa oso­
ba marszałka Piłsudskiego jest rękojmią, iż

j jego czyn podyktowany był głęboką troską
o dobro Rzplitej j wynika z poczucia patrio­
tyzmu i prawdziwej demokracji. Odezwa
stwierdza dalej, że wobec ustąpienia Prezy­
denta Rzplitej p. Wojciechowskiego i rządu
p. Witosa, jak też wobec utworzenia nowe­
go rządu i sprawowania funkcji Prezydenta
przez p. marszałka Rataja — Konstytucja
znów istnieje. Ze względu na to, odezwa

wzywa ludność niemiecką do dalszego za­
chowania swego dotychczasowego stanowi­
ska spokojnego i lojalnego wobec władz
ęaństwowych.

,,Danziger Neueste Nachrichten"

podziwiają karność pułków poznańskich.
Gdańsk, 19, 5, (PAT), Prasa niemiecka

Gdańska w dalszym ciągu omawia obszer­
ne wypadki w Polsce, w sposób objektyw­
ny, z wyjątkiem organu nacjonalistów ,,Dan­
ziger Neueste Nachrichten", który podaje
cały szereg alarmujących pogłosek, Pismo
to, omawiając utworzenie nowego rządu,
podkreśla, że prezes Rady Ministrów dr.
Bartel należy do stronnictwa, które wpra­
wdzie w swej polityce agrarnej jest bardzo

radykalne, to jednak we wszystkich innych
sprawach jest nadzwyczaj patrjotyczne. Po­
dając oświadczenie, wygłoszone do przed­
staw’icieli prasy przez kierownika M. S. Z .

p, Zaleskiego, a stwierdzające, iż polityka,
prowadzona przez p. Skrzyńskiego, nie do­
zna żadnych zmian, ,,Danziger Neueste
Nachrichten" podkreśla, że oświadczenie to

wywrze zagranicą bardzo dobre wrażenie.
Piłsudski zatem — oświadcza dalej pismo
— stanął całkowicie na gruncie konstytu­
cyjnym, powołując do steru gabinet pozba­
wiony charakteru politycznego, co dowodzi,
że znalazł on najlepszą drogę, prowadzącą
do uspokojenia.

Omawiając zachowanie się pułków poz­
nańskich, złożonych przeważnie z Białoru­
sinów i Ukraińców, ,,Danziger Neueste
Nachrichten" wyraża podziw dla panującej
pomimo tego karności tych pułków, przy­
czem pisze: Zdumienie wywołać musi wia­
domość o tem, że Białorusini i Ukraińcy,
wcieleni przeważnie do pułków poznań­
skich, pomimo przeciwpąństwowej agitacji
polityków ukraińskich i białoruskich, oka­
zał się dobrymi żołnierzami, na , których
można polegać i którzy bez wahania idą za

,swymi dowódcami.

KRONIKA.
Bydgoszcz, wtorek dnia 18. maja 1926 r.

KALENDARZYK.

Bydgoszcz, środa dnia 19. maja 1926 r.

Dziś w środę Piotra.. Celestyna.
Jutro w czwartek Bernardyna.
Wschód słońca o godzinie 4.00 .

Zachód słońca o godzinie 7. 52.

DYŻURY NOCNE W APTEKACH;
Od poniedziałku 17 bm. do poniedziałku 24

im. dyżurują następujące apteki:
1) Apteka Centralna, ul. Gdańska.

2) Apteka pod Lwem, Okolę.

26908) Wypożyczalnia Książek Lektora ul.
Gdańska 141 otwarta codziennie od 8. do 6.

TEATR MIEJSKI.
W czwartek, 20. bm. o godz. 8 wiecz. ,,Mąż

j dwóch żonach"", krotochwila w ;3. aktach

Zoolusa.
W piątek, 21. bm. popoł. o godz, 3.30 przed­

stawienie dla młodzieży szkolnej ,,Jeńcy"", dra-

nat w 4. aktach L, Rydla.
Wieczorem o godz. 8 . ,,Cyrulik Sewilski"1^

spora, w 3 .aktach Rossiniego. Występ gościnny
j, Berty Cra’wford.

W próbach pod reżyserją p. W . Kosińskiego
lotężne arcydzieło W. Shakespeare’a ,,Sen nosy
etniej", którego czar poetyczny od wieków pod-
ńja i upaja , świat cały.

— Operetka warszawska w ogrodzie Patzera
;św. Trójcy 7 8.) Dziś w czwartek pierwsze przed
stawienie świetnej operetki J. Gilberta ,,Kochan,
ka premjera". Główne role grają pp.: Orszań
ska, Wąsowicz - Kaczorowska, Kaczorowski, Ber

natowicz, Laskowski, Zakrzewski. Efekto"wne
tańce, dowcipne libretto, humor i komiczne sy
tuacje, tworzą znakomitą całość. Bilety wcześniej
zamawiać można w księgarni WP. Gieryna.

,,Królowa cyrku"", operetka Collo grana bę
Izie w piątek, 21. maja w teatrze (ogród Patzera,)

- Kanceiarja Teatru Miejskiego komunikuje:
Ze względu na ogólne ciężkie położenie ekonomi
czne Dyrekcja Teat,ru postanowiła obniżyć wstęp
wszystkim korzystającym ze zniżek o i50% z cen

normalnych na wszystkie przedstawienia nie

wyłączając premjer. Legitymacje zniżkowe na o

kres 4 miesięcy są do nabycia w kancelarji
kasie teatru.

— Osobiste. Dr. Jan Sypniewski, bydgoszczan
nin, złożył w Poznaniu egza,min sędz,iowski.

— Dalsze zmiany w Teatrze Miejskim. Dowia­
dujemy się, że z zespołu Teatru Miejskiego w

dalszym ciągu ustępują pp.: Teodozja Bohdan

ska, Jan Orlicz, Antoni Wasilewski, i admi

nistra,tor Jan Gierszal.
— Banki bydgoskie podają do wiadomości, ii

w soboty 22. hm. mają swoje kasy zamknięte
— Upadłość, czy ostateczną wyprzedaż prze­

prowadza od dzisiaj znana na gruncie bydgo
skim firma Remlein, przy Placu Teatralnym
Przy oknach wystawnych tłoczą się ciekawi

przyglądając się pozostałym jeszcze do sprzedaż}
rzeczom, które ofiaruje się z,a bezcen.

Upadają fil’my, nikną handle, a co będzie da

lej, gdy ich zabraknie?

— Wycieczki krajoznawcze. Zarząd Okręgo
wy Stów. Chrz. Nar. Naucz. Szk. Powsz, w Po
znaniu urządza w lipcu br. następujące wyciecz
ki krajoznawcze:

1) Dnia 3 lipca br. 8-dniową wyciecz,kę d(
Częstochowy — Góry Kieleckie - Sandomierz
Wisłą do Kaźmierza - Warszawa. Koszty ogól
ne cr. 75 zł.. Kierownik kol. Śniegocki.

2) Dnia 19 lipca br. 7 -dniową wycieczkę d(
Krakowa - Zakopanego. Koszty cr. 70 zł. Kie

równik kół. Śniegocki.
3) Dnia 5 lipca 12-dniową wycieczkę Poznai

— Warszawa — Wilno. Koszty ogólne cr. 100 zi

4) Dnia 5 lipca 14-dniową wycieczkę wypo
czynkowo - krajoznawczą nad Bałtyk Koszt;
ogólne cr. 100 zł.

Zgłoszenia na poszczególne wycieczki z rów
noczesnem przesłaniem 20 zł. zaliczki nadesła

prosimy bezwłocznie na ręce kol. Śniegockiegc
Poznań - Ostrów 17-18.

- Do Miejskiej Szkoły Handlowej, ul. Jagi e]
lońska róg Konarskiego przyjmuje s-ię c,hłopców
i dziew-częta z ukończoną. 7-klasową szkołą pow
szechną łub ukońc.zonemi 4 klasami szkół;
średniej a,lbo wydziałowej. Przy wpisie należ;
przedłożyć metrykę urodzenia, ostatnie śwuadeci
wo szkolne oraz życiorys. Kandydaci nie mog
przekraczać 18 roku życia. Wszyscy zgłoszeń
podlegają egzaminowi wstępnemu z języka poi
skiego i rachunków, Nauka trw’a dw’a latf
Absolw’enci (tki), wstępujący do praktyki ku

pieckiej są wolni od obowiązku uczęszczania d

Dokształcającej S,zkoły Kupiec.kiej.
_

Tow. Pszczelarzy na Bydgoszcz i okolic
odbyło swoje miesięczne zebranie dnia 16 bn
W’ sz,kole św. Jana. Przewodniczący p. Zięta
wygłosił ciekawy referat na temat: jakie kórz}
ści zyska,łoby Państwo, gdyby dostarczyło pszczt
larzóm dó podkawnienia pszczół- cukru zwolnic

nego z opłaty skarbowej, który wywołał żyw’
dyskusję. P . Ka,żmierczak podał zebranym tegc
roczne doświadczenie ze Swojej pasieki. Gzłor
kowie, którzy chcieliby swoją pasiekę od nic

szczęśliwych wypadków zabezpieczyć, muszą ze

płatę złożyć do dnia 22 bm. u skarbnika p. Ks

Iweckiego,
ul. Zygmunta Augusta 5. Tegeroczn

zjazd delegatów odbędzie- się dnia 25 bm. o god
11-tej w Poznaniu W ogrodzie Zoologicznym.

— Aresztowana wczoraj 5 pijaków, 2 złodziei,
osobnka za strzelanie z rewolweru na ulicach
3 kobiety za przekroc,zenie przepisów policyjne

byczajowych.
— Za podpalenie stogów ze zbożem we w’si

,aski, gminy JawTych, pow. Kolno ujęto pe-
,-nego osobnika, który udaje warjata. Nie podał
n dotychczas swego nazwiska, ani pochodzenia,
Jeżyć może on około 30 lat, i z lewej strony
iuosa ma bliznę. Znajduje się on w domu obią-
:naych. Współtowarzyszom swym ośw’iadczył,
e nazywa się Bolesław Brzyski. Fotografją pod-
lalaeza zna.jduje się w ekspozyturze policji
ledczej.

— Znalezione przedmioty. W Miejskim U-
zędzie Policyjnym zgłoszono w czasie od 15.
lo 31. marca następujące znalezione przedmioty:

torebki damskie, oponę do samochodu, portfel
ramę do roweru. Prawo własności należy zgło-

ić w wyżej wymienionym urzędzie, ul. Grodzka

13, pokój 7.

— Czyja serweta ceratowa? W komisarjacie
:olejow’ym znajduje się serw-eta ceratową, zna-

eziona koło okienka biletowego Właściciel ma

;e się zglosjć po odbiór w godzinach urzędowych.
— Kino ,,Corso" wyświetla podwójny podwój-’

ly program; całość 14 aktów pt.: ,,Ten, zaktórym
wszyscy szaleją"... z Tomem Mizem i jego ko­
dem, następnie , Głos krwi" z Baby Peggy. Na
scenie humorysta Juljanowski i Ellen Klassen.

— Podziękowanie. Na rzecz Związku ociem-

liałych w-ojaków złożono na ręce zarządu wzgl.
aa konto w banku M Stadthagen w miejscu:
ss. prób. Stepczyński w m. 10 zł,, Starostwo Kra­
jow’e Poznań 150 zł. i 50 zł., hr. Skórzew’ska Lu-
iostroń 10 zł., Kocimski w m. 10 zł.

Dalej ofiarowało tutejsze w’spaniałomyślne
nam zawsze życzliw-e kupiectwo śliczne prę­

żenia do loterji fa,ntow-ej na rzecz ,,Cza,rnej ka­
wy", która się odbyła dnia 11. 4 . rb. a mianowi­
cie: firma Matecki, hurt, bławatów w m,, Dom

Konfekcyjny w m., fa. B Stark, handel żelaza,
fa. Galw-ana w m., fa. Polon Tow. Akc. w m,
fa. Siebert nast. w m., drogerja Iris w m,, wi.
Stark, fa. Na,gel w m,, fabryka czekolady ,,Wan
da" w m,, p. Rydz - Rejkow-ska w m., p. Spoi-ny
w m., cukiernia Kucharski, cukiernia Łuczyk

Rotecki, mistrz piekarski w miejscu.
Wszystkim szlachetnym ofiarodawcom i do­

brodziejom naszym, prasie miejscowej za bez­
interesow’ną reklamę, p. Figurskiej za bezintere­
sowne wiązanie bukiecików, składamy nasze

serdeczne ,,Bóg zapłać".
Zarząd, ul. Krasińskiego 5.

PROGRAM W KINACH.
- ,,Miłosny szał", piękny dramat z życia mło­

dej kobiety, którą śświetnie odtwarza znakomita

art,ystka filmowa Lya de Putty, zejdzie dziś z e-

kranu kina Kristal niieodw-olalnie, gdyż na

rzecz dobrą, czeka więcej kin w kraju. Nad pro­
gram wesoła komedja z Haroldem, boga,ty dzien­
nik Pathe, i aktualności ze świata, częściowo
w naturalnych kolrach.

— Nowości wyświetla w dalszym ciągu z

niebywalem powodzeniem ośmioakt,owy dramat!

pt.: ,,Honor rodziny Jordanów". Nad program
arcy wesoła komedja dwuaktowa pt.: ,,Przyje­
mny domek", rozśmiesza nawe-t najwię.kszych,
pesymistów.

— Kino Marysieńka daje dzisiaj premjerę
cudnego życiowego dramatu pt.: ,,Pod pręgierzem-
opinji", w którym piętno upadku zradza bo-’
haterstw’o. Znnaa, odtwórczyni głównych ról
kilku wielkich obrazów Alice Ferry i w obe­
cnym dramacie św’ięci tryumfy. W nadprogramia
ostatnia se-rja przygód Tarza.na w’śród małp.

. Czy nie za ostro?""a f’)

Otrzymujemy następującą odezwę’:
W myśl uchw-ały, pow’ziętej na walnem ze­

braniu Zrzeszenia Bezrobotnych Pracowników

Umysłowych, odbytem dnia 14 bm. w Dolinie —

Zarząd wzywa wszystkie instytucje państwowe,
samorządowe i prywatne, by poczyniły odpo­
wiednie kroki, celem zmniejszenia bezrobocia i

raczyły przeprowadzić ścisłą kontrolę wszyst­
kich zatrudnionych osób, a to w celu sprawdze­
nia ich stanu majątkowego, bowiem jest dużo

osób majętnych, mających byt zapewniony a

pracujących jedynie dla zabicia czasu. Następ­
nie o natychmiastową redukcję panien i męża­
tek, chcących być jakoby niezależnemi od swych
rodziców i mężów, a zużywających pensje je­
dynie na łakocie, kosmetyki i przedmioty zbyt­
ku, które powinny w pierwszej linji ustąpić swe

miejsca dla głów rodzin, których byt jest poważ­
nie zagrożony.

Mamy nadzieję, że wyżej wymienione insty­
tucje usłyszą nasz głos i nie zaniechają kontroli,
a wolne stanowiska zgłoszą pod naszym adre­
sem, gdzie znajduje się pokaźna liczba dobrze

wykwalifikowanych sił z wszystkich gałęzi
pracy.

Za Zarząd:
Prezes: Majchrzak.

Występ Pomorskiej Opery. (12 z rzędu gościna.)

tfcwtlsfei”.
Opera komiczna w 2. aktach (3 odsłonach). Sło­
wa Sterbiniego, muzyka Giacoma Rossiniego.

Gościnny występ Berty Craiford.

Rossini, obok Belliniego, i Donizettiego, to

najznakomitszy przedstawiciel starowloskiego
stylu operowego, którego główną cechą chara­
kterystyczną jest mile w ucho wpadająca melo-

dyjność, nie mająca je-dnak z treścią dramatycz­
ną niejednokrotnie nic wspólnego. Celem całej
koncepcji muzycznej jest tu tylko techniczna

sprawność głosu ludzkiego, doprowadzona nie­
jednokrotnie u śpiewaków i śpiewaczek do ’osza­
łamiają,cej wprost wirtuozerji, w stosowaniu ko-

loratyry, a wystawiony u nas onegdaj w Tea­
trze Miejskim przez Pomorską Operę Rossiniego
,,Cyrulik Sewilski", jest typowym przykładem
tego stylu jaki przez kilkanaście dziesiątków lat
aż do wystąpienia Wagnera, niepodz,ielnie w o-

perze panował. Opera ta, będąca w długim sze­
regu dzieł Rossiniego, jedną z najcennejszych
pereł, stanowi dzięki swoim potężnym walorom
scenicznym, dzięki przepięknej muzyce i silnie
komicznemu pierw’iastkowi, po dziś dzień istotną
ozdobę repertuaru każdej sceny operowej. W
dziele tem i aktor i śpiewak ma wiele do po­
wiedzenia! a dowodem tego jest choćby to,
że fabułę tej opery, osnutą na świetnej komedji
Beaumarchaisea ,,Wesele Figara", obok Rossi­
niego, użył także dla swojej opjery Pasciello i
Mozart. Swego ,,Cyrulika" skomponował Rossi-
dla ks. Sforcy Cezariniego fenomenalnie szybko,
bo w ciągu trzynastu dni wszystkiego; sz,częścia
jednak zrazu, ani sukcesu tem dziełem nie zrobił,
bo premjera (20 lutego 1816) zrobiła kompletne
fiasco, tak dalece, że ją Wygwizdano, w c,zem

zdaje ’Się musiał Paissiallo pa,]ce umaczać,
jak to współcześni może nie bez słuszności do­
myślali się. Po kilku. przedstaw-ieniach jednak
zaczęto tem dziełem interesować się, takż,e po­
w’odzenie jego rosłto coraz bardziej, i sław-ę
Paisiellowskiego ,,Cyrulika" wkrótce zupełnie
przyćmiło. Humor, melodyjność, komizm akcji
i przedziwna jakaś świeżość, werwa i tempera­
ment nawskróś przenikajcy to arcydzieło niezró­
wnanego tego piewc,y, są przyczyną, dla której
,,Cyrulik" Rossiniego po dziś dzień mimo swego
przeszło stuletniego żywota mile, a nawet z za­
chwytem jest słuchany.

Wystawienie tej pięknej opary na naszej
scenie, miało na sobie cech}’ wielkiej staranno­
ści co zresztą o każdej z wystawionych u nas

oper, na chwałę dyr. Bojanowskiego, reż. Kru-

głow’skiego, jak i zespołu doskonałych, solistów

pwiedzieć można i ta staranność i sumienność
w pracy art. kierowników Pomorskiej Opery,
jedna tej war-tościowej instytucji stałe uznanie
i powodzenie u tut. publicznośści, co się tium-
nem wypełnianiem sali Teatru Miejskiego za

każdą gościną tego operowego zespołu z,azwyczaj
ob;awia, a kierownikom zespołu zaszczyt przy­
nosi.

Soliści tym razem stanęli u szczytowych wy­
żyn ?wego artyzmu. Każdy z nich zadanie

swoje spełnił wprost po mistrzowsku, a palmę
pierwszeństwa z pośród tego świetnego grona,
zdobyła sobie bezsprzecznie p. Berta Crafford
znakomita odtwórczyni niezmiernie trudnej wo­
kalnie i aktorsko roli Rozyny. Przepiękny jej
glos liryczny, oraz brawura olśniewającej kolo­
ratury, w pasażach i trylach, jąkoteż pełną
estetycznego poczucia cantylena w podawaniu
frazy, wszystko to budziło u licznie zebranej pu­
bliczności ogólny zachwyt, który się co chwila

objawiał burzliwymi oklaskami przy otwart;ej
nawet scenie. Partję Rozyny śpiewała artystka
po włosku ,okraszając ją tu i ówdzie polskiemi
odezwaniami się, co u publicznośćśi miły od­
dźwięk wzbudzało, a gdy świetna ta wykonaw­
czyni podczas lekcji śpiewu w II akcie, po kon­
certowo odśpiewanej arji z ,,Purytanów" nadpro­
gramow-o za,śpiewała wcale dobrą polszczyznę
C.hopina: ,,Życzenie", na sali zapanował taki

entuzjazm, że oklaskam i kwiatom końca nie

było a artystka musiała tę piosnkę ponownie;
odśpiewać.

Tytułową rolę Figara, cyrulika sewilskiego,
przebiegłego franta, który wszystko wie, wszyst­
ko za pieniądze potrafi, a mądrala taki, że słyszy
chyba jak trawa rośnie, odśpiewał z dużem po­
wodzeniem p. Krugłowski, który tę kreację obok

Rigoletta" może zaliczyć do swoich najlepszych
ról.

P. La,skowski rolę rozkochanego hrabiątka
odśpiewał swoim w’dzięcznym lirycznym tenor-

kiem wcale udatnie a wszelkie wykrętasy kolo­
raturowe, którymi partja ta jest hojnie nasz,pi­
kowana, wykona! z koncertową niemal bra-wurą
i z partją tą może się p. Laskow’ski, zwłaszcza

przy swoich świetnych warunkach zewnętrz­
nych, śmiało pokazać na każdej operowej sce­
nie.

P. Popiel, wyborny wykonawca pąrtji baso­
wych w Pomorskiej Operze, tym razem w roli
Don Basilja, odniósł wielki sukces. Na sukces
ten złożył się oczywiście w pierwszej linji pięk­
ny jego śpiew, jąkoteż pe!na groteskow’ego ko­
mizmu gra jego aktorska, którą podnosił św’iet­
nie, karykaturalnie pomyślany typ i maska twa­
rzy. Part,ja ta przynosi p. Popiołowi prawdziw’y’
zaszczyt.

P. Bolko wó-oli Dra Bartola, starego, zgrzy­
białego, na umór rozkochanego w Rozynie ado­
nisa, był wprost nadzwyczajny i przekomiczny.
Jakkolwiek rola ta głosowo nie daje artyście
wielkie,go pola do popisu, za to jednak aktorsko
wzbił się sumienny ten artysta na wysoki szcze­
bel artyzmu i rolę tę może uważać za jedną
z swoich najlepszych.

Gdy dodamy, że tym razem i orkiestra, uzu­
pełniona pow-ażnie w swoim komplecie, w któ­
rym naw-et, specjalnie dla serenady w I akcie,
przewidzianej w’ partyturze gitary nie zbrakło,
prowadzona dzielnie przez dyr. Bojanowskiego,
zadanie swoje w sposób koncertowy spełniła,
możemy z czystem sumieniem uznać to przed­
staw’ienie ,,Cyrulika Sewilskiego" obok. ,,Aid}’"
za jedno z najbardz,iej atrakcyjnych przedsta­
wień operowych, z jakiemi dotąd w Bydgoszczy
Pomorska G})era wystą.piła.

Z. G. Urbanyi,
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list do redakcji.
Uznanie od Czytelnika.

Szanowna Redakcjo!
Wypadki z dni 12-15 dowiodły, na kogo

można liczyć i kto co wart. ,,Dziennik Bydgo­
ski" informował bezstronnie, bo takie jest za­
danie prasy, podczas gdy zawiodły całkowicie
różne w!adze. Cała pomoc rządowi Witosa ujaw­
niła się w konfiskacie ,,Dziennika Bydgoskiego".
W ogniu walki domowej chciano upiec swą pie­
czeń prywatną, powiększyć nakład uprzywilejo­
wanego organu w Poznaniu. Takie mieliśmy
wrażenie.

Stał się u nas gwałt, upragniony-przez lewicę
i pra,wicę, a więc zgóry uświęcony!

Poświadczenie wieków i rada przyjaciół za­
granicznych wskazują na konieczność przywró­
cenia zgody.

Niech nas godzą ludzie najgodniejsi, którzy
nie uczestniczyli w zacietrzewieniu partyjnem,
obdarzeni twórczą wolą.

Takie ,,pisma, jak ,,Dziennik Bydgoski", któ­
re w dniach zgrozy umiały zachować równo­
wagę umysłu, powinny podjąć i będą umiały
spełnić rolę pocieszyciela i rozjemcy.

Niech ,,Dziennik Bydgoski" wskaże ludzi

między nami tu zrodzonych, zdolnych, aby za

nasza, dzielnicę nie przemawiali jac.yś Saćhą itp.,
którzy, jak się okazało, nie znają nastrojów i

nie ma.ją siły moralnej, pociągającej lud za sobą.
Uznaję potrzebę stronnictw. Ale wy.padki

warszawskie dowiodły, że w Poznaniu na czoło
stronnictw wysunęli się ludzi,e nieodpowiedni.
Hasło równości demokratycznej zostało tam źle
zrozumiane. I Kościół katolicki uzńaje równość,
ale stanowiska kalikanisty czy kościelnego nie

są przy wielkim ołtarzu. Jest tam -hierarc’nja,
tak, że wikary słucha proboszcza, ten dziekana,
a dziekan biskupa...

Wedle zdolności, wiedzy i charakteru .należy
obsadzać stanow’iska publiczne, bo ,,klucz par­
tyjny" zawiódł zupełnie,

Gdyby, klucz partyjny, stosowany dotąd w

polityce, był słuszny, to czemu nie stosują go

redakcje partyjne? Bo, w’iemy w’szyscy, że anal­
fabetów posadzonoby za biurka.

Żaden szewc bezrobotnego inteligenta z lito­
ści w warsztacie nic posadzi, aby mu skórę

psuł.
A do polityki pcha się ludzi bez wyboru,

egzaminu, zdolności, bez praktyki poprzedniej.
I potem ma być dobrze...

A co najgorsze, że podczas gdy np. jeden
szewc zbytnio drugiemu przyganiać nie może,
ze względu na paragraf kodeksu handlowego o

nieuczciwej konkurencji, — to w polityce nikt

się niczem nie krępuje.
Takiego np. Witosa przez całe lata hańbiono

w ,,Kurjerze Poznańskim", że, nikt tego nie

śmiałby dziś powtórzyć. A przecież nie on sam.

Weźmy gen. Sikorskiego. Zaczął sobie organi­
zować po garnizonach wiernych oficerów, ja­
kąś ,,Straż", to ją ,,Kurjer Poznański" nakrył.
Jak więc i z kim miał on potem stanąć pod
W’arszawą? Wy nawet nie znacie całej ohydy
oszczerstw’, miotanych przez oszczerców partyj­
nych na red,aktora naczelnego ,,Dziennika Byd­
goskiego".

Jeśli rzeźnik konkurentowi ..zarzucać będzie
przez lata całe, iż salcesony robi z koniny, a na­
stępnie ’ź tym konkurentem zrobi spółkę, to nie

poprawi reputacji swych wyrobów. -

W dniach 12-18 maja ,szowinistyczny nacjo­
nalizm,-który przez lata gnębił każdego Polaka)
czy to Witosa, czy każdego innego - zebrał plon.

Obóz ten albo wysunie zupełnie nowych’lu­
dzi, albo ulegnie zagładzie. Płakać nie będziemy.

Jeśli :nieznany przed kilku ląty Skrzyński,
okazał się następnie zdolnym ministrem, to nie­
chybnie mamy więcej narazie szerszemu ogó­
łowi nieznanych a zdolnych ludzi między sobą,
których ,,klucz partyjny" - nieszczęście Polski,
nie dopuszczał do stanowiska na miejscu wła­
ściwym.—

Niech ,,Dziennik Bydgoski" toruje drogę dla

właściwych ludzi na właściw’e miejsca.
N, N.

| Z ry.chy wyfóiwniczegó.
Gustaw Aijsłard. Traperzy Ąrkanzasu, ’Na­

kład Bibljoteki Powieściow’ej ,.Panteon". Skład

główny w Polskiej Składnicy Pomocy Szkolnych.
Dwa pierwsze, tomy. Bibljoteki Powieśęi.owej
,,Pa.nteon"1 stanowią: ,,Traperzy Ąrkanzasu 1 i

,,Gorączka Złota".
Gustaw Aimard ,znakomity francuski po;­

dróżnik i doskonały pisarz, mający ogromne ko­
lo czytelników’ n,a Zachodzie, zaznajamia ńas
w sposób barwny z życiem kolonizatorów’ Ame­
ryki w’ pierw’szej połowie XIX stulecia. Orygi­
nalność tema.tu i:, doskonała znajomość ów’cze­
snych stosunków (gdyż autor przez lat 15 pisę-,
bywał w’śród Indjan) staw’iają autora znacznie

w^’żeij od takich pow’ieściopisarzy, jak niemiecki

pisarz May, interesująca zaś fabuła trzy’ma uw’a­
gę czytelnika w nieustającym napięciu; Dobęze
się stało, że A-imard został przyswojony literatu­
rze polskiej. 7::

Statystyka Pracy, Nakładem Głównego Urzę­
du Statystycznego.

Ukaza-ł się zeszyt i Statystyki Pracy o treści

następującej: Stan gospodarczy Polski. Rynek
pracy (stąn zatrudnienia).. Bezrobocie i państ­
w’ow’e pośrednictw’o pracy. Płace i zarobki.

Strąki i lokauty (w’dłg. głównych przyczy.n i wyni
ków). Pozatern treść zeszytu illustrują w’ykresy
graficzne.

,,Drogi naprawy". Z końcem ub. m . wyszedł
nr. 1 nowego dwutygodnika, poświęconego spra­
wom politycznym, gospodarczym i kulturalnym
pod tytułem ,.Drogi napraw’y". Redakcję pisma
objął p. Tadeusz Kobylański, b. współpracownik
miesięcznika z czasów okupacji niemieckiej pod
tytułem ,,Wiadomości polityczne", sekretariat

redakcji p. Kążimerz Mora - Brzeziński.. Obecnie

wyszedł nr. 2 ,,Dróg naprawy", który’ za.wiera na­
stępującą treść: l) Zabaw’a W’ przesilenie, 2) Wl.
Grabski: Przesada w krytyce prowadzi do rezyg­
nacji, 3) A. Cbyszowski:. Praskie rozmowy, 4) A

P,: Prowizorja... prow’izorja... 5) Głos niemiecki
o Polsce, a dyskusja budżetow’a w Sejmie. 6)
Z ulicy Wiejskiej (Wysoki Sejm uchwalić ra

czy..., dlaczego b.ez Ministra Skarbu?) Życie po­
lityczne (Komisja prof. M .’Bobrz-yński ega, Sejm
a praworządność,, solidarność czy doktryna?).
8) Z notatnika ekonomisty (ustawa, któ,ra w’y­
maga opracow’ania). : .

D!a naszej młodzieży,
Bajki z wszechświata. (Nakładem Kulerskie-

go. Grudziądz 1923). 10 tomików ń 25 gr.
Rzetelną usługę oddało wydawnictw’o Gaz.

Grudziądzkiej naszym najmłodszym przez w’y­
danie 10 tomików’ bajek pod tytułem wyżej wy­
mienionym. Książeczki te, o barwnej i milej,
estetycznie wykonanej szacie zewnętrznej, za­
wierają 45 bajek rozmaitych narodów’; a więc
znajdą tam nasze dziatki bajki polskie, czeskie,
rosyjskie, niemieckie, angielskie, skandynaw(­
skie, naw’et japońskie. Bajki są bogato ilustro­
wane, a ka.żda z nic!i zawiera pewną myśl mo!­
ralną. Wystarczy gdy dodam choćby kilka na­
główków’: Miłość dzieci uzdrawia matkę. Miło­
sierdzie nagrodzone. Mamy koniec zazdrosnych.
Nawet zwierzęta są wdzięczne, a dobroć rozbraja
nienaw’iść. Chciwość ukarana. Świat baśni

;Z sw’ymi karzełkami, nimfami, krplewiczarńi
żywo przemawia do wyobraźni dziecka, Ceną
książeczki bardzo przystępna (25 gr. za 1 tomik),
tak, że nawet najbiedniejsze może sobie ją ku­
pić, gdy sobie tylko odmówi jakiejś ,łakoci.

H, ’.Ocsza: Święty Jan Kanty i jego czas|.
(Nakładem księgami Ludowej. Warszawa 1921

,,Kto chce kogo uczcić należycie - niech go
naśladuję" -- tak napisano ’ńa grobie św. Jana

Kantego, którego życie i czyny zostały opisane
w’tej książeczce. Autor opisuje nietylko- cieka­
w’e szczegóły z życia świętego, a więc jego lata

dziecinne, czasy żakowskie w Akademji Kra­
kowskiej, przejście przez c,ech naukowy, dzia­
łalność profesorską, życie codzienne, śmierć, po­
grzeb. ale zaznajamia czytelników młodocianych
z życiem ówczesnej Polski. W po-pularny, dla
dzieci przystępny, sposób pisze o organizacji
uniw’ersytetu średniow’iecznego, o sposobie odby­
. wania studjów, o wyglądzie dawnych książek
itp., co stanow’i. dobrą lekturę przy nauce lii-
storji.

Pozatem ukazały się nakładem Naszej Księ­
garni w’ Warszawie dwie książeczki Sadowskiej -

Klimkowej; ,,Mój upominek" i ,,Promyk". Każda
z tych, książek zawiera pięć powiastek dla dzie­
ci do la.t 12. Cena 015 zł. Dla starszych dzieci

wydało to samo wydawnictwo ,,Ciekawe po­
(wiastki" Zofii Sokołowskiej. Książeczka ta za­
wiera również pięć powiastek, z tych nadzwy­
czaj ciekawa i pouczająca jest powiastka pt.
,.Napow’ietrzna podróż Janka naokoło św’iata".

Wiadomości Statystyczne. Nakładem Głów­
nego Urzędu Statycznego.

Ukazał się nr. 9 Wiadomości Statystycznych
o treści następującej: Koszty utrzymania według
komisji w’arszaw ’skiej. Koszty utrzymania, w

Warszaw’ie. Ceny hurtowo (wskaźnik t,ygodnio­
wy). Porów’nanie kosztów żywności w miastach.
"Wskaźniki kosztów żywności w miastach.
Wskaźniki kosztów żywności w Polsce. Prze­
gląd międzynarodowy (wskaźniki złote ważniej­
szych grup towarów’. Ceny giełdowe zbóż. Ceny
hurtowe). Ceny detaliczne, w Warszawie. Ceny
hurtowe w Polsce. Bank ,Polski. Obieg pie­
niężny. Kursy dewiz w Warszawie. Kursy pa.
pieipw’, procentó,w i akcyj na giełdzie warszaw­
skiej. Nowowydane pożyczki hipoteczne w li­
stach zastawnych. Gospodarstwa w’ie,js-kie wedł,
pow’ierzchni ogólnej i użytków. Handel z po­
szczególnymi krajami (za miesiąc luty 1926 r.)
:Handel zagraniczny Rzeczypospolitej Polskiej
zestawienie wedł. głównych dziedzin produkcji
za miesiąc marzec 1926 r. i za okres styczeń -

marzec br. Ha.ndel zagraniczny Rzeczypospoli­
(tej Polskie.j z,a lata 1924, 1925 i kwartał 1926 r,

tysiącach złotych i tysiącach, .dolarów.

Dział gospodarczw.
Podwyżka węgla.

Ostatnio w górnośląskim przemyśle
węglo-wym udzielona podwyżka roboci­
zny doprowadziła do podwyżki cen kon­
cernowych. Tak podrożały pierwszorzę­
dne gatunki wę’gla z 28,— zł na 30,30 zł
za tonę, koks hutniczy z 34,— zł na 37,—
zł za tonę. Kupiectwo branżowe, zasta­
nawiając się nad sytuacją, wytw’orzoną
obecnie, zdecydowało się dopiero wpro­
wadzić podwyżkę w rozsprzedaży deta­
licznej z nadejściem nowych transpor­
tów, sprzedanych już po nowej cenie,
Dotąd będzie się’ więc w-Bydgoszczy na­
dal sprzedawało: centnar prima węgła
górnośląskiego (gruby, kostka, orzech z

głębokich kopalń) po 2,5CLzł loko dom,
bez zw’ózki 2,40 zł, węgiel drugorzędny
(z kopalń pszczyńskich i innych płytkich
kopalń) po 2,20 zł, wzgł. 2,10 zł. Trzeci

rodzaj nie w’chodzi u nas w rachubę’.
Koks będzie sie sprzedaw’ało narazie po
3,15 zł.

Liczyć należy z dniem 1 czerwca br.
na podwyżkę kosztów przewozu, co spo­
woduje dalszą podw’yżkę ceny węgła w

hurcie i detalu. (; !’,­
Bilans Banku Polskiego. "!-

) Bilans Ba-nku Polskiego ’z 10. mfija 1926 r.

W’ykaz-uje wzrost ’zapasu złota- o 30 tys.’ .zł, do

sumy 134 27 mili.’ zł.
Zapas w’alut i dewiz zwiększył śię o 2,1 mł:j.

zł. brutto (53,5 mil). zł.) Zaliczki resortowe wzro­
sły. o 491 tys. zl., (20.3 milj. zl.) oraz zohówi-
zsńia walutowe i reportowe o 485 tys; (zł.

’ L.
... Portfel wekslowy zmniejszył się o 4,1 milj, zl

do sumy-299,1 milj. zł. oraz pożyczki-zabezpie­
czone papierami o 112 tys. zł. do sumy 29.3 milj.
zł. Rachunki żyrow’e i inne zobowiązania w’zro­
sły o 13.2 milj. zl. (100,2 mili. a!.)’ Obieg biletów’

bankowych zmniejszył się o 13,4 milj. zł. (379,4
milj. zł.), przyjęty natomiast do zapasu Banku
stan monet srebrnych i bilonu wzrósł o 27 tys.
zl. (630: tys. zł.) Inne pozycje większych zmian.
nió wykazują, .

’ ’ ’ ’

-..

- Podatek obrotowy za rok 1825. S
| Mińśterstwo Skarbu przypomina, iż z dlłiem

15. bm. upłynął termin płatńości podatku prze­
mysłowego od obrotu za drugie półrocze 1325 r.

_. Wymieniony termin, wbrew’ notatkom, .zamie­
szczonym" w niektórych organach prasy ---, nie

będzie przesunięty, a sprawa podatku nie zo­
stanie rozłożona na raty. Natomiast, ęelenj ul­
żenia płatnikom, odroczono do dnia 15. . ęzef-wca
br. termin płatńości’zaliczki na ,poczet’ podatku
od obrotu za pier-wszy kwartał 1926 r., którą na­
leżał,o uiścić do dnią 15. maja rb.

Z dniem 16. maja organa egzekucyjne przy-
śtąpiły do przymusowego ściągania ia!egłc,śći

podatku od obrotu za drugie półrocze 1925 r.

Wobec tego płatnicy, we własnym dobrze zro­
zumianym interesie, celem uniknięcia egzekucji
i połączonych znią kosztów w’inni uiścić podatek
bezzwłocznie.

Nasz bilans handlow’y jest w dalszym ciągu
czynny.

Według obliczeń, dokonanych przez Główny
Urząd Statystyczny w kwietniu rb. przyw’iezio­
no do Polski rozmaitych towarów za 118,796 tys.
zł. wywieziono zaś na 163,134 tys. zł.

Zw’iększenie wywozu stwierdzono przewa’­
żnie w grupie artykułów spo-żyw’czych (zboże,
cukier, jaja) i drzew’a.

Zwiększenie przywozu nastąpiło w grupie
materjałów’ włókienniczych, zmniejszenie zaś

przywozu w grupie artykułów spożywczych.
Zaznaczyć należy, że Polska ma już czynny

bilans od w’rześnia, roku zeszłego.

Jak wpływają podatki w maja.
Według sporządzonego przez Minist.erstwo

S;karbu tymczasowego zestawienia wpływ’ów z

,d’anin i monopoli, w piferyszej dekadzie bm., po­
datki bezpośrednie przyniosły 11 milj. złotych,
podatki pośrednie 2,7 milj. zł., cła 3,1 milj. zł.,
opłaty stemplowe 3,5 milj zł, mo-nopole 19,4,
miljonów złotych. Ogółem, w pierwszej dekadzie

:maja wpływy z danin i monopoli wyniosły S’O,S
niiljonów złotych..

Świadectwa pochodzenia
na wywóz towarów do Czechosłowacji,

W związku z rozporządzeniem czecho­
słowackiego Ministerstwa Rolnictwa, w

myśl którego artykuły należące do grupy VI

poz. 23-33 czechosłowackiej taryfy celnej,
a mianowicie psze.nica; żyto, jęczmień, ku­
kurydza, owies, gryka (tatarka), proso, słód,
fasola,-bób, groch, soczewica, wyka, łubin,
mąka i produkty mączne (krupy, kasza,
grysik) ze zboża i strączkowych, muszą być
przy wwozie na terytorjum Czechosłowacji
zaopatrzone w świadectwo pochodzenia,
Ministerstwo Przemysłu i Handlu upoważ­
niło Izbę Przemysłowo-Handlową w Pozna­
niu,, Bydgoszczy, Grudziądzu, Toruniu, Ka­
towicach, Bielsku, Brodach, Lwowie i Kra­
kowie, Stowarzyszenie Kupców Polskich w

Warszawie, Centralę Związkń ;Kupców yy
Warszawie, Związek Polskich Organizacyj
Rolniczych w Warszawie, Polski Związek
Organizacyj Kółek Rolniczych w Warsza­
wie, oraz Wołyńskie Towarzystwo Rolnicze
w Łucku do wystawiania świadectw pocho­
dzenia na wspomniane artykuły, — Świa­
dectwa pochodzenia winny być następnie
wizowane przez Konsulat Czechosłowacki
w Polsce.

Koo dćBflcarfi!

Bank Polski płacił w dniu 20 maja za:

dolary amerykańskie - 10,90
?funty szterlingów 53,00
franki szwajcarskie 210,77
franki francuskie 31,53
marki niemieckie 258,95
guldeny gdańskie 210,31

szylingi austrjackie 153,87
korony czesk’u 32,27

=k

Kurs pozagiełdowy dolara 12,00 w pła­
ceniu,

NOTOWAN?A

Giełdy Płodów Rohi.czyeh w Poznaniu

z dnia 19 maja 1926 r.

Warunek: Handel hurt. fr. st. zał ładunki wag., dost
zaraz za 100 kg. w złotych

Żyto - - 33,00—34,00 Pszenica - 58,50- 55,50
Owies......................................... ... 36,00— 38,00
Jęczmień —

. Jęczm brow. 33,00- 35,00
Mąka żytnia 70% z workami ....

— 50,1)0
,, ,, OS% ,, .. ..

- 51,50
Mfka pszenna 05,,

’ ’

80)00—83,00
Otręby żytnie 27.00 -28 00 Otrębł^)szen. —

Ziemniaki jada!ne........................ — 3-85
Ziemniaki fabryczne...................... — 3,5C

Usposobienie: niejednolite iwyczekujące.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
O.,P. N. ,,Gwiazda". Zebranie miesięczne dziś

20. bm. o go-dz. 7.30 w Domu Katolickim. Obec­
ność każdego członka ob-owiązkowa, Goście i

kandydaci mile -widziani.

Grono Przyjaciół Sceny. W piątek, 21. bm. o

godz. 7.30 wiecz. w Strzelnicy zebranie plenarne.
Z powodu ważnych spraw, upra-sza się o przyby­
cie wszystkich członków.

I. Bydg. drużyna im. Stanisława Staszica.
Zbiórka drużyny w sobotę wieczorem o godz. 7

ną boisku szkoły wydziało-wej przy ul. Konar­
skiego. Stawienie się wszystkich druhów jcsi
konieczne Komanda drużyny,

Sta. Młodych Polek ,",Promyk". Zebranie ple­
narne oddziału młodszego odbędzie się w II

święto Zielonych Świąt o godz. 4. popoł. w sal:

przy kościele św. Trójcy. Zebranie urozmaicone
oddziału starszego odbędzie się w środę 26. bm

po majowem nabożeństwie. Przypomina się. żł

druhny zastępow’e będą na początku prżysd’gc
miesiąca zbierały pieniądze, (2 złote) na wy
cieczkę parostatkiem do Torunia, którą Stówa,
rzyszenie urządza w niedzielę, 4 lipca.

’Baczność oddział druhen Tow. gimn. Sokół
Bydgoszcz III. Wzyw’am wszystkie druhny d”

gremjalnego i punktualnego przybycia na ćw’t
c?enią pałąkami, które odbyw’ają się w środy
od godz. 19-tej do 21-szej na ćwiczni przy ui

Kordeckiego. Kierownik.

Stowarzyszenie Techników. W piątek, 21 bra.
o godz. 8 .30 wie-cz, w lokalu Klubu Polskiego
przy ul. Cieszkowskiego 2 zw-ykłe zebranie Sto­
warzyszenie. Na porządku dziennym sprawo­
zdanie kol. inż. Pólanowskiego ze Zjazdu Zw)a,
zku Polskich Zrzeszeń Technicznych w Wa’
szawie z dnia 10 i 11 bm. oraz sprawy bieżą,e
Obecność w’szystkich członków bardzo pożą­
dana.

Związek Oficerów Rezerwy Koło Bydgosz(H
W piątek 21 bm. nadzwyczajne walne zebrań i
koła w kasynie oficerskim 62 pp., ul. Jagielloń
ska o godz. 20-tej. Porządek obrad będzie po­
dany oso-bno w okólniku. Ze względu na waż­
ność obrad, uprasza się pp. kolegów o liczni’
i punktualne przybycie. W razie braku po
ti%ebncj w’iększości członków o godz. 20-tej, od­
będzie się drugie zebranie o godz. 20.30 bez

w’zględu na ilość i uchwały powzięte-będą pra­
w’omocne.

Związek Pracowników Kupieckich. Zebrania

zarządu w czwartek 20. bm.. o godz. 8 . wiecz. w

sekretariacie. Komplet konieczny.

BIBLJOTEKA CZYTELNI DLA KOBIET

jest otwartą i znajduje się przy ul. Krasiń­
skiego 14. Książki wydaje się w ponie­

działki i czwartki od godziny 4 do 6-ef.

ZMARLJ:

Śp. Józef Czerniak w Poznaniu.

Ś. p.( Anna z Je!inewskich Błażejczykom w

Kroto’szynie.
Ś. p. Juljan Hawelski, dyrektor Tow. ,,Westa"

z Poznania.

Ś. p. Br. Kunatowski, asystent Uniw. Pozn.

Ś. p . Adam Lisdwik Łącki z Torunia.

Początek O40 i S

historja upadku i poświecenia w S"BIlifil
w roli głównej bohaterka Jeźdźców Apokalipsy"

-;l 1982

Zakończenie dramatu dżuog!owego
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Napisowy wiersz tłusty 20 groszy, każde dalsze

słowo 10 groszy. 5 cytr = 1 słowo,
i.w,z,a = każde stanowi 1 słowo.

DROBNE OGŁOSZENIA I

Cgłcszenia większa pod niniejszą rubryką oblicza się na mm. o 100% drożej. |

Dla poszukujących posady 20 °/e zniżki.
Drobne ogłoszenia orzyjmuie się do godz. 9-te] |

przed południem.

(ani

załatwia wszelkie, choć­
by na.jtrudniejsze spra­
wy sądowe, karne

procesowe, spadko­
we, hipoteczne, walory­
zacyjne, kontraktowe,
spóikowe, najmu, admi­
nistracyjne, podatkowe,
ściąganie należności itd.

St. Banaszak,
ul. CiBszkowskiGga 2. Tel. 1304
Długoletnia praktyka.

(27310

Cukiernia Empire
Dworcowa 95 a poleca
smaczne ciastka własne­
go wyroby niskie ceny.

(10785

lapelusKe
damskie podług ostat­
nich oryginalnych mo­
deli paiyskich poleca
Wytwórnia kapeluszy,
Kazimierz Seifert, Dłu­
ga 65. Przyjmuje się
do przerabiania wszel­
kie kapelusze na naj­
nowsze fasony. (7971

IF komis
przyjmuję garderobę,
obuwie, meble, kupuję
za gotówkę Dom Komi­
sowy, Pomorska nr. 6 .

(30541

Jaju
do nasadzania, indyki
biał’e, kacze Peking.
Płym, Kock, Bhode Is-
land P,eas, włoskie czar­
ne poleca Gertrud Dietz,
Gdańska 123. (12002

bukowe i sosnowe
w każdej ilości oddaje

,,Herkules",
Fabr. Wyrób. Drzewn

Dworcowa 77.
(11890

KD3BEIBEB

Majątek
1300 mórg, żywy i martwy
inwentarz komplet, od sta­
cji 3 kim. Cena 300.000,
połowa w-płaty. 450 mórg
80.000 zł, 40.000 wpłaty.
300 mórg 50.000, 30.000
wpłaty oraz kamienice od
10—100.000 złot. sprzeda
Nowakowski, Bydgoszcz,
Kaszubska 34. (F-1482

-a

Młyn
parowy w handłowem
miasteczku, 3 pary walcy
2 ganki, urządzenie nowo­
czesne, wydzierżawię. Wa­
runki dogodne, i wiele
innych poleca i przyjmuje
Pog oń, Dworcowa nr. 80,
tel. 18-15.

Okazja !
86 mórg pszennej ziemi,
prywatne, 2 kilometry od
miasta, stacji, z dużym
inwentarzem żywym i

martwym 17.000 zł i wiele
innych bardzo korzystnych
po!eca i przyjmuje biuro

Pogoń, Dworcowa nr. 80,
tel. 18-15.

Oberża
i_ kołonjalka, przytem
3 morgi dobrej ziemi,
duży dom budynki nowe,
cena 8000 zt, przy połowie
wpłaty. Zgłoszenia Pogoń
Dworcowa 80, tel. 18-15
i wiele innych bardzo

korzystnych objektów
mamy i przyjmujemy
świeże. (11790

Bom
ll-piętrowy w dobrym
stan e, z ogrodem, wol­
ne 3 pokoje, 9 lokato­
rów sprzedam . natych­
miast za 15 (?OO zł go­
tówką. Wiadom. Win­
centego Pola 6, gospo­
dyni. (11960

Bom
ze składem rzeźnickim,
ogrodem, bez dłu;u, za

10 C00 zł na s uzedaż
Nowakowski, Kaszub­
ska 35. (F-1481

Kamienica
dwupiętrowa, 15 miesz
kań, wpłata 10000 zł. na

sorzedaż Szuchewicz
Bernardyńska 10. (11976

Tanio
na sprzedaż kompletny
zakład fryzjerski, pier­
wszorzędnie urządzony
w wię kszem powiatów,
mieście. Z powodu za­
mieszkan’a w innej
miejscowości sprzedam
natychmiast lub ewent.

wydzierżawię za kaucją.
Zgłoszenia P. Budzyński
Chojnice, ul. Dworcowa
nr. 15, III ptr. (11777

Sprzedam
moją piekarnię połączo­
ną z cukiernią, z wiel­
kim ogrodem, w powia-
towem mieście na Po­
morzu. Agenci wyklu­
czeni. Zgiosz. pod ,.P
S, 100" do Dzień. Bydg .

(11855

Na raty
bufet i kredens 300 zł,
jadalki od 500 zł na

sprzedaż. Sowińskiego 2.

(F-1479

Maszyna
do szycia na sprzedaż
Jagiellońska 32. I p .

(F-1483

Rower
z wolnym biegiem tanio
ne sprzedaż. Gdańska 58

(F-1477

Całkowite
urządzenie sklepowe,
westfalkę i towary ko-

lonjaine zaraz na sprze­
daż. Katarzyna Podia
sińska, ul. Warszawska
nr. 15. (F-1469

Ubranie
na 15 lat, granat bardzo
dobrze utrzymane ko­
rzystn;e na sprzedaż.
Lubelska 1 I ptr. lewo.

(11978

Meble.
Najtańsze źródło solidnej
roboty, kompletne jadalki,
sypialki, salony, pokoje
męskie, kuchnie i rozmaite
inne od najwykwintniejsi
do zwyczajnych; korzystny
zakup. Długa 4, SL Do­
brzyński. (11880

Sprzedam
zaraz korzystnie duże
lustro dębowe z szafką
Obejrzeć można Rac!a
wieka 1 w składzie.

(11933

Mufet
kuchenny za 25 zł na

sprzedaż. Długa 36, III

piętro prawo. (11957

Dobra krowa
dojna jest na sprzedaż.
Garhary 13/14. (12061

Maszyna
do robienia lodów na

sprzedaż. Przyrzecze 15

parter. (11998

Riuro
wraz z urządzeniem w

Nakle korzystnie na

sprzedaż, Of. pod ,,Biu­
ro" do Dzień. Bydg .

(11985

Lustro
salonow-e na sprzedaż
Garbary 16 II ptr. pra­
wo. (12005

Rower
męski nowy za 225 zł,
na sprzedaż. Nakielska
nr. 119. (11936

90 zl.
łóżko olszowe komnl.

j. k nowe na sprzedaż
Hałasiak, Sowińskiego
nr. llb. (11838

Urotas
samochód, rozebrany, w

dobrym stanie sprzedam
tanio. Jaślikowski, Gdań­
ska, od 9.30 raDo. (F-1471

Także na raty
żadna zwyżka cen. Zby­
teczne meble przyjmuje
ja’-o wpłatę. Wieiki wy­
bór w wykwintnych i po­
jedynczych meblach. Do­
godne warunki. Sypialki
300 450 zl., jadalki475 zł.,
męski i pokó j 475 zł,, bu­
fet 185, 250 zł,, szal’a
do rzeczy 38, 42. 55, 65
zł,, szafonierka 45, 55,
65 zt, kuchnie 55. 120
-zł,, kanapy 42, 65, 85 zł,,
leżanka 3o-75 zl., stoły
7—23 zł., krzesła 4-8
zt, łóżka 15-32 zł,, ma

terace 25 zł., spfrale 15
zł., materace wysoko
wyściełane 75 zł,, gar­
nitur koszykowy 42 zł ,

fotel pluszowy 35 zł.,
regulator 28 zł., etażer­
ka 32 zł,, wózek soor-

towy 20 zł., krzesła o-

srodowe po 6 zł,, wózek
ręczny 25 zl., wiesza
ki 250 zt, ramy do
firan 1 zł, mahoń, biur­
ko cylindrowe, umy­
walki, nocne stoliki, sto­
liki salonowe, stóldo roz­
ciągania, lustro tremo,
maszyna do szycia na

sorzedaż. Okolę, Jasna
nr. 9, tylny dom ptr.
lewo, 5 minut od dworca
malej kolejki. (11988

Sprzedaż mebli
wyjątkowo po niskich
cenach jak zwykle gu­
stowne i dobre, pod
gwarancją i to jest ka­
napa mata, jak nowa

60 zł, kanapa i 2 fotele

jak nowa 150zł,polyfon 15
p!yt szafka 120XCÓ 40 zt,

kanapa do spania lOOzł,
śtól orzechowy rozsuwa­
ny 50 zt duży stół rozsu­
wany i 6 krzeseł dębów.
180 zl, komoda do bie­
lizny 40 zl, szafka pod
lustro 25 zł, podstawka
15 zt, kuchnia kompl.
85 zł, szafa, lustro i sto

lik mahoń. 140 zł, wiel­
ka szala do rzeczy roz­
bierana 110 zł, biurko

dypl. do biura 40 zł.
stół orzech 35 zł, łóżko
żelazne dziecięce 45 zł,
łóżko żel. składane 30 zt

Ul. Śniadeckich 6 a.

(11991

Praktyczne
olejną farbą malowane ule
z nadstawkami, przybora-
mi i węzą na sprzedaż
po 15—30 zł. Rakowski,
ul. Kwiatowa la. (11989

Stół
rozciągany na sprzedaż
Gdańska 77 I. (11969

DRUKARNIA BYDOOSKA SD. A.
WTOAWfllCtW(O ..DZIENNIKA DYDDDSKIEOD’

WSZELKIE DRUKI
WYKONUJE SIĘ
SZYBKO, GUSTOW­
NIE i PO NADER

NISKICH CENACH

OPRAWA KSIĄŻEK
ORAZ WYKONANIE
WSZELKICH PRAC
INTROLIGATORSK.

SZYBKO I TANIO

BYDGOSZCZ,ROZNANSKANR.^e
mcrON ADMWSSIU. SIS :-: SEŁEFOM REDAKCJI 326

aasazoi
Pianina

i fortepiany używane ku­
puję i płacę najwyższe
ceny. Zgł . pod ,,Fortepian"
do filji Dz. Bydg. Dwor­
cowa 2. (F-1467

Poszukują
celem kupna używaną
lecz w dobrym stanie

utrzymaną zgrubiarltę
Stauchmaschins). Of.

z podaniem ceny pod
,,Z. Sz." do Dzień. Bydg

(11965

Kupią
dobry wóz skrzyniowy.
Racławicka 1 w skła-
dzie. (11932

LEKCJE

Lekcji
gry na fortepianie u-

dzie!am. Fortepjan do
ćwiczeń wolny. Ceny
przystępne. Zgłoszenia
pomiędzy 3-5 po poi.
Jungblutówna, Nakiel-
ska 19 II ptr. (7120

POSADY

Stenografji
wyucza listownie Insty
tut Stenograficzny, War
szawa, Krucza 26
Żądajcie bezpłatnych
prospektów. (11165

Posada
wolna z kaucją 4-5000
zt, branża obojętna. Of.
pod ,,4-5" do Dz. Bydg .

(12003

Pomocnik
fryzjerski potrzebny.
Kroenke, Dworcjwa la

F1435

Wszelkie prace intro- 2

ligatorskie jak:

oprawa książek %

od zwyczajnej oprawy

szkolnej do wykwintnej g
oprawy luksusowej.

Fabrykacja ksiąg j
handlowych, bloków

i broszur.

Naklejanie
map i planów

na płótnie itp.

wykonuje starannie

Introligatornia
Druk. Bydgosk.

(Dziennik Bydgoski)
ul. Poznańska 30.

Sa modzielny
pomocnik piekarski za­
raz potrzebny. Gdzie,
wskaże Dzień. Bydg .

(11955

2 uczennice
chcące się wyuczyć do­
brego g towania przy
kuchmistrzu, mogą się
zgłosić. Jagiellońska 25

(12007

Służąca
do wszelkich prac do­
mowych może się zaraz

zgłosić. Grodztwo 23
Dom Ociemniałego Żoł­
nierza. (12009

Służąca
zaraz potrzebna, silna, dó

wszelkiej pracy domowej,
świadectwa pożądane.

Orła nr. 12, Szubartowska.
(11999

Dzielnego
oomocnika fr’ zierskie-

go przvjmę zaraz. Leon
Kuźniak, Inowrocław.

(11958

Chłopców
do orkiestry w wieku
14-17 lat przyjmuje
62 pułk piech , pierw­
szeństwo mają posia­
dający początkowe wia
dom- ści muzyczne. Zgl.
u kapelmistrza 62 pułku
w Bydgoszczy. (1197o

Panienka
inteligentna, sierota, lat
24. sympatyczna, posia­
dająca dobre świade­
ctwa, znajdująca się w

bardzo krvtycznem po­
łożeniu, szuka posady
jako wyręczycielka lub

jakiejkolwiekbądź innej.
Łask of upr. pod ,,Wy
ręczycielka" do Dzień
Bydg. G1873

Kucharki
wiejskiej z dobrym goto­
waniem, hodowlą drobiu,
prasowaniem potrzebuje
od 1 czerwca dom. Rząd­
kowo, p. Kaczory. Odpis
świadectw przysyłać.

(11964

Ucs(ciwą
pracowitą dziewczynę do
kuchni i prac domowych
poszukuje zaraz Schulco-
wa, ul. Kościuszki nr. 7.

(F-1457

Szofer
lat 24. poszukuje posady
lub innego zajęcia. H
Kasprzak, Pomorska 22,

(11990

Lepsza służąca
Doszukuje zajęcia do

wszystkiego. Of. pod
,,Lepsza" do Dz. Bydg

(l 1987

Inteligentny
pracownik z kilkunasto

letnią praktyką biuro
wą techniczno handlo
wą i dobremi referencja­
mi szuka posady. Mo­
że złożyć do 3000 zł. kau

cji. Of. do Dz. Bydg
pod ,,Solidny". (11885

Destyłntor
i z br. kolonjalnej w star­
szym wieku poszukuje
odpowiedniej posady jako
kierownik w branży ga-
stronomfcznej lub przyj-
mie odpowiedni bufet na

rachunek z kaucją. Oferty
proszę do filji Dz Bydg.
Dworcowa 2 pod ,,Bufet".

(F-1484

Inteligentna
samodzielna książkowa
poszukuje jakiejkolwiek
posady, zgodzi się także
na wyjazd do dzieci.
Of. pod ,,Dzieci" do Dz.

Bydg. (11707

buchalterka znająca się
na wszelkiej pracy biuro­
wej, z lepszem wykształ­
ceniem. kilkuletnią prak­
tyką biurową, pragnie
zmienić posadę zaraz lub
od 1. VI Oferty proszę
’nadesłać do Dz. Bydg. pod
,K. Z. 1000". (F-1472

Maturzystka,
gimnazjalna z dobrej ro­
dziny poszukuje posady
nauczycielki na wsi na

czas wakacji. Zgłoszenia
,,PAR11. Toruń, Szeroka 46
pod ,10283”. (11835

Inkasent
z kaucją 500 zł poszu­
kuje posady. Zgł. pod
. ,lnkassent" do filji Dz.

Bydg., Dworcowa 2.
(F-1144

Dziewczyna
lat 18. z Małooolski, o-

becnie przybyła, szuka
zajęcia u uczciwej rodzi

ny. Zgł. Matysa, Solec
Kuj a wski. D \ orcowa 20

(11954

Dzierżawcy !
140 mórg dobrej ziemi
z kompletnem inwenta­
rzem żywem i martwem

korzystnie do wydzierża­
wienia. W Poznańskiem

Kujawy 60 mórg dobrej
ziemi. W Poznańskiem
z komplet, inwentarzem
żywem i martwem zaraz

do wydzierżawienia i wiele
innych objektów korzyst­
nych poleca i przyjmuje
biuro .Pogoń” Dworcowa
80, tel. 18-15.

Sklep
dnteres) nadający się na

każde przedsiębiorstwo
w najlepszym punkcie
większego miasta (przy
Rynku) na Pomorzu,
dwa wystawowe okna
telefon, światło elektr.
i gaz. 7 lamp. Do tego
mieszkanie według ży­
czenia 3-4—7 lub 12 po­
kojowe z wszelkiemi wy
godami i ogrodem za

raz wydzierżawię lub
sprzedam na dogodnych
warunkach. Bliższych
informacji udzieli ,,Par"
Toruń, Szeroka 46.

(11920

Poszuku ią
do wydzierżawienia parte­
rowego budynku fabrycz­
nego ;hala) z podwórzem.
Kupno nie wykluczone.
Oferty do Dz. Bydg . dla

,,Fabryki", (11966

Poszukuje
się dzierżawy majątku
od 350-8(0 mórg, naj
chętniej bez inwentarza,
zaraz lub od 1. VII. Of.
upr. do Dzień, Bydg.
pud ,,Dzierżawa A. F."

(11959

Skład
narożnik z urządzeniem
do bławatów i krótkich
towarów, 3 pokoje z ku­
chnią do odstąpienia.
Zgt. pod ,,Skład" do Dz.

Bydg. (120C4

MIESZKANIA

Mieszkanie
ładne 3 Dokojowe od

gospodarza do oddania,
warunek : czynsz za rok
z góry i remont. Adres
wskaże Dz. Bydg . (11951

Mieszkanie
3-pokojowe od gospoda­
rza do wynajęcia. Czynsz
roczny z góry i remont

Of. pod ,,Gospodarz" do
Dzień. Bydg. (11967

Mieszkanie
3-pokojowe z kuchnią
zaraz do wydzierżawie­
nia Adres wskaże Dz.

Bydg. (11968

Poszukują
1—2 pokoi z kuchnią
w śródmieściu wprost
od gospodarza. Czynsz
podług umowy. Oferty
pod ,,Z. G ." do filji. Dz

Bydg., Dworcowa 2.
(F-1476

Str. II.

mieszkanie, wszelkie wy-j
gody, kompletne urządze­
nie do odstąpienia. Oferty’
do Dz. Bydg pod ,A, J. P.’

(11834

Poszukują
2—3 pokoi w centrum

miasta urządzone na biuro
i mieszkanie prywatne.
Zgł. pod ,,Centrum" do filji-
Dz. Bydg. Dworcowa 2.

(F-1470 ,

Mieszkanie i

Doszukuję próżne lub J?
meblami. Zgiosz. do Oz.
Bydg. ,,P. O". (11975

POKOJE
2 pokoje

umebl. razem lub od­
dzielnie do wynajęcia.
Sw. Trójcy 10 I ptr.

(11916

Pokój ,

do wynajęcia. Szczecin-
ska,3 ptr. lewo. (11807

Pokój
dobrze umebl. u niemki
dla solidnej pani z za­
jęciem do wynajęcia.
Kordeckiego 35, II p. pr.

(11956

1—2 pokoje
elegancko umeblowane,
z wszelkiemi wygodami,
dla dobrze usytuować
nych panów lub ofice­
rów do wynajęcia. Po-’
morska 42, Szillassy.

(11977

Pokój
umeblowany od 1.6 . b. r.

do wynajęcia. Plac Pia­
stowski 4,1 p. 1 . (F-1474

Do wynającia
od 1 go czerwca na rok
w ładnie położonej will
nad Brdą 2 umeblowa­
ne pokoje z używaniem
kuchni, ogródka i wy­
godami Warunki: pła­
tazarokzgóryiewtl.
remont. Krakowska 8 a,

(1417

Pokój
przy bezdzietnym małżeń­
stwie do oddania. Król.

Jadwigi 13, II. lewo. (11983

ROZMAITOŚCI

Ożenek.
Wdowiec, lat 38, z Po­
znańskiego, szuka na

tej drodze znajomości
starszej pani (wdowa
bezdzietna niewykluczo­
na) z małym kapitałem.
Of. pod ,,W. J." do Dz.

Bydg. (11971

Dobrobyt
dla osoby posiadającej
lokal kilkopokojowy front

parter I. ptr. prywatny,
przyj mę do spółki, współ-
łokatorem nie będę, kon-
sens mam, artykuł zapro­
wadzony. Oferty pod ,Byt”
do Dz. Bydg . (11986

Zgubioną
książeczkę wojskową i

kartę mibilizacyjną na

nazwisko Jana Niedba­
ły z Bydgoszczy, ul Sta­
wowa 15, unieważniam.

(11972

Obelgą
rzuconą na p Orlińskie­
go, Kościuszki 55, z ża-
em cofam. R . Wró­

blewska. (F-1478

Zegarek
złoty z branzoletką zgu,­
biono dnia 18) V. rb. na

drodze Elisium,-,Aleje
Mickiewicza—Aleje Osso­
lińskich do Gazowni. Ucz­
ciwy znalazca jest proszo­
ny takowy za wynagro­
dzeniem oddaćw Dz. Bydg,

(12006

Zgubiłem
czarną skórzaną tekę
z instrumentami medycz-
nemi na szosie pomiędzy
Złotnikami a Bydgoszczą.

’

Dr. Kantak
Bydgoszcz, Gdańska 8.

(F-1480

j W sobotę, dnia 22 maja br.
nasze kasy są

zcnwhnBęte.
BanKi w Bydgoszczy.



Piątpk, dnia 21 maja 1926 roku.
Wr. 170

W środę, dnia 19 maja 1926 r. o godz. I15
w nocy zasnęła w Bogn po długich i ciężkich
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św. moja
najdroższa i nigdy niezapomniana żona, nasza

nieodżałowana mamusia, siostra, ciocia i stryjenka

Elżbieta ^Szlachefha
o czem donoszą w głębokim smutku pogrążeni

mąż z córkami i rodzina.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 maja 1926 r.

o godzinie i pół rano z domu żałoby w Bydgoszczy
przy ul. Lubelskiej 10, do kościoła Św. Trójcy, a po od­
prawieniu Mszy św. za duszę Zmarłej na cmentarz. (11981

iiiiiHiiniiiiiuiiiiiiniwiiiuiiiamnniiniiiniiniiiiiiiiiiiiinnininiiiinniiliiiinniiiiikiiiiiiiiiiinHiini.1,11

P. T. Publiczności miasta Bydgoszczy i okolicy mam zaszczyt
uprzejmie zakomunikować, że otworzyłem przy ul. Podwale nr. 18

skleptowarówkolon]alnych
i delikatesów.

Specjalność: ryby wędzone i wszelkiego gatunku sery krajowe i zagrań.
Mojem staraniem będzie P. T . Klijentelę pod każdym wzlędem

zadowolnić, prowadząc tylko towary jak najlepszej jakości po cenach

bezkonkurencyjnych. Prosząc o łaskaw’e poparcie
z poważaniem

11993 Ksawery Kamiński.

.... .. .......... .. .......... .. .... . ... ............ ............ ............ ............ .

J

KMPISKJOIB
eleganckie poleca bardzo tanio, także

przyjmuje się przeróbki
otbósI" u!. Pomorska 3,

wysoki parter. (F-1475

I

Iii
B
I

fl

a

B

RĆSlJggSA OP1ECKA
W sobotę, dnia 22. V . 1926 r.

odwaircle sexonu ojSro(!ctw.
codziennie

fifieiCEBST
o godziny 121/., do 144/2 i od 18 do 20, na­
stępnie urozmaicony występ pierwszorzędnych
sił artystychnych. — Przoduje w rzetelnej
i szczerej usłudze i poleca swoją znakomitą
kuchnię i bufet. (12008

I

B

1

I

1

I

i

Za dowody współczucia udzielo­
ne przy zgonie ś. p.

Leona Gradowskiego
Wielebnemu Duchowieństwu, Ce­
chowi, Towarzystwom, Szkole św.
Jana, krewn. i znajomym serdeczne

12011)

gJmożiiwiam każdemu 10882

Kupno nagrobków
dla swoich ukochanych Zmarłych

-po estaass

w najlepszem wykonaniu oraz na

Bscarea^o
warunhacfa sBgsEestfws?

O.
mitrz-rzeźbiarz kamieniarski

ecs, u!. Owo?cowa 79.

Sprzedaż joymnswa.
W sobotę, dnia 22 maja o hggz. 11

przedpoł. będę sprzedawał w Bydgoszczy
przy u!. Dworcowej 72 na podwórzu
flrrhy Hartwig najwięcej dającemu i za

gotówkę:
9 anjiS tmrti totwiiW i fleilkaie-

wwjcŁ i skn}tie na Dialsgs i obsssiw
Mm, 1 toto wisa ttga - stolo
ISO lim BortaM.

PreuschOff, kom. sądowy w Bydgoszczy.

NafuporezywszY

usuwają proszki dia
dorosłvch ,,z kogut-j
kśem" wyrobu aote-
ki A. Gąseckiego w j
Warszawie. Sprzeda­
ją ap:eki (8740 (
Skład główny Apte­
ka Gąssckiepa, ulica I

Leszna 41.

Książki
oprawia trwale i tanio

Introligatornia Drukarni

Bydgoskiej, Po znańskaSO

Sprzedaż przymusowa.
W sobotę, dnia 22 maja o godz. 15-taj

przedpoł. będę sprzedawał w Bydgoszczy przy
y!. Piotra Skargi 2 part, najwięcej dającemu i za

gotówkę:
1 bufet dębowy, 1 kredens dębowy,
1 zegar stojący, 2 łóżka z pościelą,
1 umywalkę z marmurem i lustrem,
2 nocne stoliki, 2 biurka z krzes­
łami i 1 maszynę do pisania
z stolikiem, 11994

kom. sąd. w Bydgoszczy.

Na nadchodzące święta
poi:camy znane ze swej jakości 11992

WWil T ISBl KRYSZTAŁ - KOŹLAK -

garBaM 11 ratJ Ja§Ł SALWA - PALE -ALE --BM WfflBr AW MATUS - PILZNER I
SSffT JUL, W W Ol. PORTER WIELKOPOLSKI

Zamówienia telefoniczne prosimy zgłaszać do piątku 21. bm. wiecz.

Wiefi SioiBolsSsS
Dworcowa nr. 38 .

Kfionlmrs.
Magistrat miasta Bydgoszczy ogłasza konkurs na

na przyszły sezon 1926 27

Teatru Hieiskiego,
oddając bezpłatnie przedsiębiorcy gmach Teatru

Miejskiego, kostjumy, dekoracje, opał, światło i inne
drobne świadczenia.

Przedsiębiorca, który wykaże się odpowiednią
praktyką teatralną i referencjami, obowiązany jest
utrzymać zespół dramatyczno-komedjowy o wysokim
poziomie artystycznym. Pierwszeństwo będzie miał
ten kandydat, który będzie w stanie wystawiać sztuki
wodewilowe.

Oferty należy przesyłać pod adresem Magistratu
miasta Bydgoszczy najpóźniej do dnia 1 czerwca br.

Bydgoszcz, dnia 12 maja 1926 r.

!magistrat miasfa Sydgoszczy
11961 ( ) Parioski,

Decernent Teatru Miejskiego.

Msteose !f adlatnlcteso Sarn’ogóro
sprzeda w drodze submisji w,dniu 27 maja 1926 r,

już wyrobione

sosnowe, budulcowe i eksp ortowe z roku gospodar­
czego 1924/25 i 1925/26.

" Bliższe szczegóły i podział na losy w Rynku
Drzewnym Nr. 39 z dnia 14. 5. (l 1863

Wysoka-cement:
w każdej ilości loko składnica ul. Kościuszki 59

dostarcza natychmiast,

Jagiellońska 17 - (Plac Teatralny)
Tel. 1214, 1215, 1300,

Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 8 razy w tygodniu
,,OazIdnKkSIte na- czerwiec za 2,86 zł

,wraz z opłatami pocztowemu ,,Dziennik" odbierać będę z poczty — proszę dostar­
czyć pod poniższym adresem:

i,mię i nazwisko: .............. ...... ...... .................................. ............. ................... .............. ............. ....

’m!iejscowość; .................................................. . ulica i nr,;........................................

KwH poezfowęs-

Zł......................................

tytułem przedpłaty na ,,EłSiCEBSSSBe za czerwiec 1S26

tldebrałem, co niniejszem potwierdzam.
i’/

r .............. ...................... , dnia ...... ......................... 1928,

POdplS 9 uiiiuiiutioitcic(iUtfatinuia,jtiti;łi(.itiittJUiacU

BYDGOSZCZ Telefon 1603 i 1693

Kfionlmrs .

na dwie siły nauczycielskie
i szkoły wydziałowej i Wrześni.

Magistrat miasta Wrześni poszukuje z nowym
rokiem szkolnym tj. od dnia 1. IX. 25 r. męskie
siły na posadę nauczycie!l w wieku do 3d lat,
wolnego stanu, z odpowiednieini kwalifikacjami nau-

kowemi i to jednego polonistę i jednego mate­
matyka. Reflektuje się na siły obeznane z pro­
gramem nauk dla szkół wydziałowych. Pobory
według umowy. Do pensji dopłacać się będzie 15 ’/0
dodatku komunalnego.

Zgłoszenia wraz z życiorysem i uwierzytelnio-
nemi odpisami świadectw przyjmuje do dn. 15. VI. br.

11795 Magistrat miasta Wrześni.

Poważna zagraniczna firma dla glte
poszukuje dobrze ustosun­

kowanego pierwszorzędnego 11980

jako przedstawiciela na rejon Bydgoski. Of. sub:

,,Inżynier44 do Tow. Reki. Międzyn. jen reprez.
RuaoE? ^osse, Warszawa, Marszałkowska 124

Dililiią KsląlKewą
biegłą w pisaniu na maszynie poszukuję od 1. VI.
eweritl. później. Oferty z podaniem pensji upraszam

Ig.nacy ^§owak, Koronowo

Hurtowa Destylarnia (11960) Towary kolonjalne.

Widna, ogrzewa!ne 11830

UBIOCJE
nadające się na składnicę Inb fabrykę,
w rozmaitych wielkościach, po części
z transmisją, zaraz lub później
do wydżierżawiereia.

wl. JusggfissSSońsBfio mis’. SB.

Pimiętalcie

s bezrobotnych!!

,,Szwajcarskie Gorzk!o Z!ola"
iż marsą ,,Kogut 4 - sa stosowane

przy chorobach to!p(ika, kiszek,
obstrukcji i kamieniach żółcio­
wych- - ,,Szwajcarskie Gorzkie
Zioła" sa natnralnym.łagounym

środkiem przecz v szczającym, ułatwiającym funkcje
organów trawienia i działającym przeciwko oty­
łości. ,,SzwajcarsRie Gorzkie Zioia4ł pobudza,ą
apetyt. Sprzedają apteki po zło ych 3.50 za ru­
de! ko. - -)kład główny apteka A. Gąseckiego
w Warszaw!o, u!. Leszno 41. Wysyłamy najmniej
2 rSudełisa po otrzymaniu zł. 4,30 (z przesyłką).S7K9

żelazne pierwszo­
rzędnego wykonania
korzystnie w wiel­
kim wyborze. - -

?t

F. KRESKI, Bydgoszcz, uh Gdańska 7
J

Szanownym Czytelnikom Dziennika
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Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu
,,OsteraraSBs WąssfóosM” na C2MBHWS35S: za 2,86 zl

wraz z opłatami poęztowemi. ,,Dziennik" odbierać będę z poczty — proszę dostar­
czyć pod poniższym adresem: t,
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